Н 


Warszawa. Marzec 1926 r. Rok II. ; №3 


ORGAN NACZELNEGO ZWIĄZKU TOWARZYSTW PSZCZELNICZYCH 
RZECZAEROSPOLNEJBEESKTEJ 


WYCHODZI RAZ NA MIESIĄC. 


ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Miodowa № 14. Tel. № 62-38. 


Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW BRZÓSKO. 


KOMITET REDAKCYJNY stanowią: Kpt. К. Вајогек, Е. Betley, W. Bojarczuk, ks. Т. Cibo- 
rowski, W. Cygański, Н. Dzierzbicka, В. Henke, ks. W. Kranowski, J. Kretczmer, 
ks. A. Margoński. A. Skibicki, К. Szalkiewicz, Ir. Szczypiorska, dr. Н. Szymański 
i ks. S. Wolski. 


Redaktor odpowiedzialny przyjmuje w środy i czwartki od godz. 10 rano do 4 po południu. 
Redakcja i Administracja czynna codziennie z wyjątkiem świąt od godz. 10 rano do + ро poł. 


Niestety — są jeszcze i takie pasieki! Zdjęcie ks. T. Ciborowskiego. 


68 ” РАЛА Е ЗМЕЕ УТО N 3 


Pasieka doświadczalna. 


Myśl stworzenia pasieki naukowo- 
doświadczalnej przy Naczelnym Zw. 
Tow. Pszczeln. już kilkakrotnie była 
poruszaną; stałe odzywały się głosy 
członków N. Z. T. P. o zorganizowa- 
nie takiej pasieki, która pod kierow- 
nictwem fachowca - pszczelarza służy- 
łaby do rozmaitych badań i ekspery- 
mentów w dziedzinie pszczelarskiej, 
Stworzeniu pasieki przeszkadzał stale 
brak terenu, na którym możnaby było 
ją umieścić, jak i brak środków ma- 
terjalnych. Obecnie N. Z. Т. Pszczel., 
mając zapewniony teren, przystępuje 
do zorganizowania tejże pasieki. Brak 
jednak dochodów (wkładki członkow- 
skie bowiem zawodzą) zmusza zwró- 
cić się z gorącym apelem do wszyst- 
kich pszczelarzy i do wszystkich to- 
warzystw pszczelniczych о poparcie 
materjalne jego zamierzeń. Znaczenie 
takiej pasieki jest nader doniosłe; wy- 
niki, osiągnięte w tej pasiece, będą 
podawane do ogólnej wiadomości, 
a także każdy będzie mógł korzystać 
z doświadczeń, w pasiece tej ustalo- 
nych. 

Pożądanem byłoby w szczególno- 
ści obdzielenie tej pasieki ulami róż- 
nych systemów, ulepszeń, własnych 
wynalazków, które mogłyby być w pa- 
siece naukowo-doświadczalnej fachowo 


i bezstronnie zbadane i ocenione, ob- 
dzielenie różnego rodzaju przyrządami 
pszczelniczemi, rojami pszczół różnych 
ras i gatunków, nasionami, krzewami 
i drzewkami miododajnemi i t. p. Dary 
i zgłoszenia uprzejmie proszę kierować 
pod adresem N. Z. T. P. w Warsza- 
wie, ul. Miodowa 14, telef. 62 - 38. 
Wszyscy ofiarodawcy ogłaszani będą 
w piśmie „Pszczelnictwo Polskie“ i za- 
pisani prócz tego do księgi wieczy- 
stej tej pasieki „na wieczną rzeczy pa- 
miątkę*. 

Osiągnięte wyniki badań nauko- 
wych, podawane w czasopismach 
pszczelarskich krajowych, wskażą drogi 
wytyczne dalszego rozwoju pszczel- 
nictwa. 


Pierwszym czynem ofiarnym jest 
zrzeczenie się przez wykładowców 
kursu pszczelarskiego, organizowanego 
pzez БЕ МЕЛШЕР SEEN AWERSECE 
1 Okr. Tow. Pszczel. w Warszawie, 
należytości za wykłady na rzecz tejże 
pasieki. N. Z. T. Pszczel. żywi tę nie- 
płonną nadzieję, że niniejszy apel, ze 
względu na wzniosły cel, nie przemi- 
nie bez echa, oraz że dary na rzecz 
pasieki doświadczalnej posypią się 
obficie. 

CHESS 


Wszechsłowiański związek 
Pszczelniczy. 


Myśl zawiązania Wszechsłowiań- 
skiego Związku Pszczelniczego pow- 
stała na zjeździe pszczelarzy z całego 
państwa rosyjskiego w Kijowiewr. 1909, 
w którym brałem udział. Przy sposob- 
ności przytoczę pewien szczegół illu- 
strujący b. przychylne dla nas uspo- 
sobienie rosyjskich pszczelarzy. Było 
na tym zjeździe w charakterze gości 
wielu serbów, bulgarów, czechów. 


Wszyscy przemawiali przy otwarciu 
zjazdu w swych rodzinnych językach. 
Zwróciłem się do prezydjum o pozwo- 
lenie przemówienia po polsku, na co 
po długich naradach, otrzymałem ze- 
zwolenie, co na ówczesne czasy było 
wielkiem ustępstwem i aktem niezwy- 
Ме] grzeczności, tembardziej, że po 
ukraińsku prezydjum nie pozwoliło 
przemówić. Miejscem pierwszego zjazdu 
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była wybrana Sofja, drugiego Belgrad, 
trzeciego Moskwa. Na wszystkie od- 
byte wszechsłowiańskie zjazdy otrzy- 
mywałem jak najserdeczniejsze zapro- 
szenia od najwybitniejszych pszczela- 
rzy w Rosji, Bulgarji i Serbji. Jednak- 
że po każdorazowem porozumieniu się 
ze Św. p. prof. Ciesielskim udziału w 
Zjazdach nie wzięliśmy ze względu na 
zależność tej części Polski od Rosji. 

Na czwarty zjazd, jaki się miał od- 
być w 1914 r. w sierpniu w Czechach 
w Pradze postanowiliśmy wspólnie ze 
$. p. prof. Ciesielskim pojechać і wziąć 
udział w wystawie, a to ze względu 
na przyjazne stosunki, jakie łączyły 
Polskę z braćmi Czechami. Wybuch 
wojny światowej w sierpniu tegoż roku 
przeszkodził temu. 

Poniżej przytaczamy odezwę naszych 
przyjaciół czeskich pszczelarzy w spra- 
wie wskrzeszenia Wszechsłowiańskiego 
Związku Pszczelniczego. Obecnie wa- 
runki nasze zmieniły się: jako wolni 
możemy do tego związku przyłączyć 
się na równych prawach i brać udział 
w jego pracach. Nasz dorobek na polu 
pszczelniatwa nie jest ostatni, jeżeli 
weźmiemy literaturę pszczelniczą, to 
dzięki wiekopomnej pracy $. p. prof. 
Ciesielskiego zawartej w „Bartnictwie*, 
przetłomaczonym prawie na wszystkie 
języki słowiańskie, gdy do tego doda- 
my niezrównane dzieła Lubienieckiego, 
Lewickiego, Girdwoynia—może i przo- 
dować będziemy. 

Wiełe także moglibyśmy nauczyć się 
od braci Słowian, bywając na ogólnych 
zjazdach i wystawach pszczelniczych, 
zwykle łącznie ze zjazdem urządzanych. 

Odezwa była przysłana pod moim 
adresem jako do Redaktora Р. Р. — 
odpowiedzieliśmy od Redakcji, że bę- 
dziemy w naszym piśmie popierać 
wskrzeszenie Wszechsłowiańskiego 
Związku Pszczelniczego i chętnie weż- 
miemy udział w projektowanej w Sło- 
wacji naradzie redaktorów słowiańskich 
czasopism pszczelniczych i delegatów 
zrzeszeń pszczelniczych. STB: 


Praga, 28 stycznia 1926 r. 


Towarzysze bracia pszczelarze! 


Już w r. 1910 był założony Wszech- 
słowiański Związek Pszczelarzy, za 
pośrednictwem którego urządzony 20- 
stał zjazd wszystkich pszczelarzy sło- 
wiańskich w Sofji, gdzie zadokumento- 
wano wielką myśl zjednoczenia wszyst- 
kich Słowian - pszczelarzy. Po -tym 
wielkim i udanym zjeździe odbyły się, 
też ze względów narodowo - gospodar- 
czych, zjazdy w r. 1911 w Białogrodzie, 
a w roku 1912 w Moskwie. Wszyscy 
pszczelarze już wtedy cieszyli się na 
mający się odbyć w r. 1914 wielki 
Zjazd Wszechsłowiańskich Pszczelarzy 
w Pradze. 

Przygotowania były wykonane, 
bo chcieliśmy przywitać miłych gości 
z prawdziwą słowiańską gościnnością, 
ale nieszczęsna wojna temu wszyst- 
kiemu przeszkodziła. Od tej pory dużo 
zmieniło się. Najwybitniejsi działacze 
albo pomarli, albo postarzeli się; oprócz 
tego wytworzyły się inne prądy w Euro- 
pie. Mimo tego myśl zjednoczenia 
wszystkich słowiańskich pszczelarzy 
nie znikła ale żyje dalej między nami. 

Towarzysze, bracia słowiańscy 
pszczelarze, mamy zamiar podupadły 
Wszechsłowiański Związek Pszczelarzy 
odnowić, pobudzić do nowego życia 
i na nowo zorganizować, a kiedy i Wy 
będziecie przychylnymi naszej myśli, 
zwołamy wielki zjazd wszechsłowiań- 
skich pszczelarzy w Pradze, ażeby wy- 
kazać postęp i znaczenie słowiańskiego 
pszczelnictwa i braterskiej wzajemności 
słowian. 

Prosimy Was o przychylenie się do 
naszego stanowiska, a jak to się stanie 
przystąpimy natychmiast do pracy. 
Prosimy też, ażeby Wy w Waszych 
fachowych gazetach już teraz tą myśl 
propagowali. Po otrzymaniu Waszej 
zgodnej odpowiedzi zwołamy natych- 
miast zgromadzenie redaktorów pszczel- 
niczych gazet i zastępców krajowych 
kooperatywnych organizacyj, na któ- 
rym wypracujemy statuty i wszystko 
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co jest potrzebuem do odnowienia 
związku. 

Podług naszej myśli najodpowied- 
niejszym miejscem dla takiej wzajem- 
nej narady byłoby miasto Bratislava, 
które leży prawie w środku słowiań- 
skiego Świata. Waszą odpowiedź ocze- 
kujemy jak najprędzej, najdalej do dn. 
28 lutego t. r. Narada odbędzie się 
w kwietniu tego roku. 

My sami urządzamy w tym roku 
wystawę i zjazd czechosłowackich 
pszczelarzy w sierpniu w Pilznie, który 
będzie poprzedzać wielki Wszechsło- 
wiański Zjazd. Pozwalamy sobie już 
teraz Was na ten Zjazd zaprosić. 


Co wiemy 


Z pełną wiarą oczekujemy, że przy- 
chylicie się do naszej myśli odnowie- 
nia Wszechsłowiańskiego Pszczelnicze- 
go Związku. 

Szczerze przywitamy Was w sło- 
wiańskiej matuszce Pradze, a Wasza 
obecność będzie dla паз wielkim 
świętem. 


Z braterskim pozdrowieniem Wam 
oddany 


Związek Krajowy Pszczelniczych Organizacyj 
Republ. Czechosłowackiej w Pradze. 


Prezes (podpis nieczytelny). 
Sekretarz O. Smialik. 


o miodzie? 


(Ciąg dalszy). 


Oddzielenie miodu od wo- 
sku. Miód w ulu jest o wiele czy- 
stszy, niż rosa na kwiatku i kropla 
wody w źródle. Pszczoły zebrały go 
z wonnego kielicha kwiatowego, zło- 
żyły w komórce suszu i poszyły po 
wierzchu, jakby powłoczką, czystym 
płateczkiem wosku. 

A, zanim jeszcze pszczoły nazno- 
siły do ula drobnych kropelek miodu, 
pszczelarz miejsce na nie przygotował 
1 zawiesił całe piętro górne plasterkami 
wosku Śnieżnej białości, w których 
prócz miodu nic nigdy pszczoły nie 
złożą. 7а to całe piętro dolne prze- 
znaczone na mieszkanie, na „gniazdo“ 
dla pszczół: tam robotnice przychodzą 
na Świat i przemieszkują, tam skła- 
dają pyłek z kwiatków, tam przebywa 
matka i składa jajeczka; tam plastry 
co raz ciemnieją, gdyż każde pokole- 
nie pszczół zostawia w komórkach 
swój oprząd czyli „koszulki*. Część 
piętrowa ula stanowi skład, w którym 
pszczoły umieszczają w plastrach za- 
pasy dla siebie i dla pszczelarza. 

Po wyjęciu z ula plastrów pszcze- 
larz oddziela starannie miód od wo- 


sku (czyli „suszu*) i troszczy się О za- 
chowanie go w jaknajczystszej postaci. 

Dawniej plastry z miodem rękami 
wyłamywano z barci (czy z uła), po- 
czem pszczelarz miód z nich wygnia- 
tał lub wytapiał przy ogniu. 

Miód od topienia ciemniał i tracił 
aromat, a przy gnieceniu mieszał się 
z cząstkami pierzgi, martwych pszczół, 
czerwiu i z okruchami wosku, niezdro- 
wemi dla organizmu. Rozpuszczony 
wosk nadawał miodowi czyli „patoce* 
niemiły zapach i smak. 

Dziś pszczelarz, szanując pracę 
swych owadów przy wyciąganiu suszu, 
przy zabieraniu miodu nie psuje pszczo- 
łom plastrów, lecz oddaje je z powro- 
tem w całości i nie pozwala dostać 
się do patoki najmniejszemu okruchowi 
wosku. Bardziej jeszcze pszczelarz 
troszczy się o miód i zabiega, by ka- 
żda jego kropelka była zasobna w te 
cząstki, które są podstawą utrzymania 
zdrowia ludzkiego: w inwertynę 
iw kwas mrówczany; więc nie 
zabiera miodu wcześniej, aż „dojrzeje*, 
t.j. zbogaci się w potrzebne cząstki 
składowe i pszczoły poszyją go w ko- 
mórkach. 
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Odsklepianie wieczek. Po 
wyjęciu płastrów z ula pszczelarz znosi 
je do swojej pracowni w celu wytrzą- 
śnmięcia miodu i zrzyna z nich wieczka 
nożem Binghama, szerokim i z dwóch 
stron zaostrzonym, lub szerokim, pła- 
skim widelcem o niewygiętych koń- 
cach. (Widelcem łatwiej podważamy 
wieczka, niż nożem). 

Do zdejmowania wieczek z poszy- 
tego plastra stawiamy ramkę (z pla- 
strem) nad podkarmiaczką na wązkiej 
deseczce, położonej wszerz podkar- 
miaczki i wystającej poza jej brzegi; 
ramkę trzymaną za górną beleczkę 
jedną ręką, pochyliwszy ją nieco ku 
górze, w drugiej ręce zaś trzymamy 
nóż (czy widelec) i podcinamy nim 
wieczka od dołu ku górze. Nóż oczy- 
szczamy z wosku i miodu o brzeg 
podkarmiaczki i obmywamy w naczy- 
niu z gorącą wodą. (Wodę z miodem 
damy pszczołom na noc do zabrania). 

Zrzynki czyli wieczka, zdjęte z pla- 
strów, składamy do drewnianego ce- 
dzidła czyli pudełka, mającego zamiast 
dna drucianą siatkę. Cedzidło składa 
się z 4-ch ścianek, grubych mniej wię- 
cej па 1,6 cm., długich na 20 cm., 
i zbitych w kształcie pudełka. Zamiast 
dna przybijamy pod Ściankami siatkę 
z białego drutu i obijamy ją od dołu 
4-ma listewkami. Do dwóch przeci- 
wległych ścian cedzidła (о 4 cm. po- 
wyżej siatki) przybijamy małemi gwo- 
ździkami dwa ramionka czyli listewki 
drewniane, długie na 47 cm., na któ- 
rych cedzidło wspierać się będzie na 
garnku czy kuble, przeznaczonym do 
ściekania miodu. Takie cedzidło jest 
o wiele obszerniejsze i lepsze od 
zwykłego metalowego sitka i każdy 
sam je sobie zrobi). 

Miodarka. Aby miód łatwo wy- 
latywał przy wstrząsaniu, plastry po- 
winny być „ciepłe“, t. j. albo wprost 
przeniesione z ula, albo też wygrzane 
przez noc w opalonym pokoju. Mio- 
darka powinna być z łatwym dostę- 
pem od góry, tak, aby nic nie prze- 
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szkadzało umieszczaniu w niej plastra. 
Siatka w kołowrocie powinna mieć 
duże oczka, aby gwoździki przy ram- 
kach o nią nie zaczepiały, i ma być 
tak sztywno naciągnięta, aby plastry 
mogły o nią oprzeć się silnie. Prze- 
cięcie otworu w cewce przeznaczonej 
do spływania miodu, powinno wyno- 
sić 4, 5 cm,, aby nie tamować od- 
pływu miodu. 

Ramki wysoko-wązkie umieszczamy 
w kołowrocie miodarki głową na dół. 
Kołowrot puszczamy w ruch powoli, 
obracamy go równo i spokojnie, 
zwiększając stopniowo szybkość! po 
wytrząśnięciu połowy miodu z jednej 
strony plastrów odwracamy ramki 
drugą stroną, wytrząsamy z tej strony 
wszystek miód i ramki znowu od- 
wracamy celem wytrząśnięcia reszty 
miodu. 


Swieże plastry miodu obracamy 
w miodarce ostrożnie, aby ich nie 
uszkodzić. 

Aby miodarka nie ulegała wstrzą- 
śnieniem, powinna mieć nogi szeroko 
rozstawione i przymocowane do po- 
dłogi. Jeżeli obijemy ją listwą żela- 
zną czy drewnianą, którą przymocu- 
jemy do ściany, — będziemy wytrzą- 
sali na niej miód spokojnie i zupełnie 
bez wstrząśnień. 

Cedzenie miodu. Aby miód 
nie zawierał okruchów wosku, umiesz- 
стату na emaljowanym kuble (z pa- 
łąkiem), podstawionym pod kran mio- 
darki, cedzidło z siatką. Pozostałe na 
siatce zrzynki rozkładamy wieczorem 
na podkarmiaczki i dajemy pszczołom 
(na dno ula). 

Pomieszczenie. Ро wytrzą- 
śnięciu z plastrów chronimy miód od 
zanieczyszczenia i zepsucia i w tym 
celu zlewamy go do dużych, otwar- 
tych naczyń i stawiamy w miejscu 
suchem, przewiewnem i niezbyt cie- 
płem. (W naczyniu dużem i otwartem 
łatwo wyparuje z miodu reszta wody, 
a odrobinki wosku czy inne cząsteczki 
obcych ciał wypłyną po kilku dniach na 
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powierzchnię). Naczynia przed kurzem 
czy muchami nakrywamy muślinem. 

Chronić należy miód przed wilgo- 
cia, stęchłem powietrzem i zbyt wy- 
soką ciepłotą. Wprawdzie bowiem olejki 
kwiatowe i kwas mrówczany chronią 
miód przed hurzeniem się i psuciem, — 
lecz nie zdołają obronić go przed wil- 
gocią, którą miód chciwie wchłania 
z. powietrza i później wskutek tego 
kwaśnieje. Miód jest tak delikatny, że 
po umieszczeniu go w stęchłem po- 
wietrzu przechodzi stęchlizną, jak rów- 
nież niemiłym zapachem cebuli, sera, 
kapusty, gdyby był umieszczony w ich 
pobliżu. 

Przy ciepłocie mieszkaniowej wyż- 
szej ponad 20%, miód pieniłby się; na- 
leżałoby takie mieszkanie w nocy 
wietrzyć. 

Osiadanie czyli krystali- 
zacja miodu. Miód przy wytrzą- 
saniu przedstawia się, jako gęsty 
i ciągnący się płyn; po wytrząśnięciu, 
zetknąwszy się z chłodniejszem po- 
wietrzem, zaczyna krzepnąć i gęst- 
nieje bardziej, tworząc kryształki, co 
nazywamy osiadaniem albo kry- 
stalizacją miodu. 

Prawdziwy miód osiada niezadługo; 
(poznamy to potem, że staje się mę- 
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tny i mleczny); traci więc swą płyn- 
ność i staje się coraz twardszy, tak, 
że po 2—3 miesiącach nie da się wy- 
jąć nożem. Zapach miodu skrystalizo- 
wanego jest bardziej złożony, niż mio- 
du płynnego. 

Szybkość krystalizacji za- 
leży: 1) od ilości wody w miodzie, 
(miód niedojrzały lub wytrząsany w po- 
rę deszczową osiada dłużej); 2) od ro- 
dzaju nektaru (miód z kwiatów wio- 
sennych osiada łatwiej, niż z kwiatów 
późniejszych); 3) od ciepłoty pomiesz- 
czenia (na poddaszu w porę ciepłą 
osiada o wiele dłużej, niż w chłodnem 
pomieszczeniu); 4) od ilości światła 
(osiada tem dłużej, im jaśniej w mie- 
Szkaniu; dlatego naczynie z miodem 
okrywamy ciemnym muślinem). Wszak- 
że na powolnem osiadaniu miodu zy- 
skujemy to, że wybiją się wtedy na 
powierzchnię najdrobniejsze cząsteczki 
wosku, (które zbieramy 1 dajemy na 
noc pszczołom do oczyszczenia miodu). 

Gdyby miód nie osiadał, mieszkanie 
wietrzymy i do naczynia z miodem 
dodajemy kilka łyżek skrystalizowa- 
nego miodu, które silnie mieszamy. 


Ks. A. Margoński. 


Umienie. 


Kószka wielkopolska. 


Marzeniem każdego początkującego 
pszczelarza jest dojść, w przeciągu 
kilku lat, do pasieki przemysłowej, 
dającej znaczne dochody i to... przy 
3, по — najwyżej 4 miesiącach zajmo- 
wania się tem rentownem zajęciem! 

Jako pszczelarz-praktyk i b. instruk- 
tor pszczelnictwa, na woj. Tarnopol- 
skie, mogę z czystem sumieniem za- 
świadczyć, że t. zw. pasiek przemy- 
słowych, będących wyłączną podstawą 
dochodu właściciela, na naszem naj- 
obfitszem Podolu, prawie że nie spot- 
kałem. Prawdal Pasieka kilkuset a na- 
wet kilkudziesięciopniowa, naprawdę 


poprawnie prowadzona, niekiedy więk- 
szy przynosi dochód, niż włościańskie 
gospodarstwo lub mały folwarczek. 
Lecz pomimo wszystko, gdy rok nie- 
dopisze, jak powiada nasz p. dyr. 
Marcinków, pszczelarz-praktyk i teore- 
tyk, mający blisko 40-letnie doświad- 
czenie, „nic ci bracie-pszczelarzu nie: 
pomoże“. Wtedy, jeżeliś urzędnikiem, 
odmów żonie nowego kostjumu, jeżeli 
masz ziemię, załataj dziury w pasiece 
zbożem, a jeśli ziemi masz mało, 
ostatnią krowę poświęć, by pszczoły 
przezimować na cukrze, a siebie... na 
ziemniakach. W pszczelnictwie „jeden 
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rok traci, a drugi za 2 lub 3 płaci“. 
Stratą nazwę także i słaby zbiór, który 
nie opłacił pszczelarzowi dochodu 
i wkładu, pomimo swej prostoty, 
w kosztowny ul słowiański, zwykle 
z drogiego materjału (szczególnie na 
Podolu bezleśnem). 


Inaczej pojmują pszczelnictwo nasi 
Poznaniacy i Pomorzanie. Tam ш 
drewniany, t. zw. „domek* (nie mó- 
wiąc już o pawilonie), jest jeszcze do 
„darowania* amatorowi, lub takiemu, 
którego łaskawie Nieba obdarzyły for: 
tuną. Pszczelarz tamtejszy stara się 
zmniejszyć ryzyko przez jaknajmniej- 
szy wkład w pasiekę, wprowadzając 
kószki wielkopolskie, znane tam pod 
nazwą uli Kanitza. 

Kószki wielkopolskie mają chlubną 
90-letnią przeszłość — szczęśliwie prze- 
trwały przełomowe epoki zeszłego 
wieku, przystosowując się znakomicie 
do wynalazków takich, jak: miodarka, 
krata odgrodowa i węza sztuczna. 

Stanęły one odrazu w szeregu uli 
pierwszorzędnych, a nawet, jeżeli weź- 
miemy pod uwagę, największe zbliże- 
nie wnętrza kószki do naturalnego 
mieszkania pszczół, łatwość i szybkość 
obsługi tychże, a przedewszystkiem ta- 
niość, nawet je przewyższyły. „Со?“ — 
zapyta niejeden z Czytelników — „Ul 
nierozbieralny stawia pan na równi 
a nawet przed ramowcami?* 

Nie przeczyłem i nie przeczę, że 
ideałem ula jest porządnie wykonany 
1 zastosowany do danej miejscowości 
ul nadstawkowy w rękach dobrze wy- 
szkolonego i doświadczonego pasiecz- 
nika. To co piszę tutaj, nie odnosi 
się do rutynowanych pszczelarzy, ani 
do tych, których stać na ule ramowe, 
lecz zwracam się do ludzi, którzy nie 
mają środków materjałnych ani czasu 
na zajmowanie się wyłącznie pasieką, 
a mogliby hodować pszczoły, po- 
większać pasiekę i mieć z niej do- 
chody. Wierz mi Czytelniku — mówię 
to z własnego drogiego doświadcze- 


nia. Przeszedłszy. przez próby gospo- 
darki w różnych systemach uli, posia- 
dam obecnie 46 pni amerykańskich. 
Wspominam o tem po to, by mnie 
nikt o jednostronność nie posądził. 

Na poparcie mego przekonania, 
przytoczę słowa skrupulatnego bada- 
cza i obserwatora życia pszczół, $. p. 
prof. Ciesielskiego: „Ułem przyszłości 
jest kószka z ruchomym środkowym 
plastem w kombinacji z шет sło- 
wiańskim*. (Co prawdą, ul słowiański 
był jego słabą stroną — innych on nie 
uznawał). 

Zresztą to było przed wojną. Lecz 
weźmy rzeczy dzisiejsze. Oto Nacz. 
Zw. Tow. Pszczel. gorąco propaguje 
kószkę wiełkop., a Referat Pszczelni- 
ctwa, przy Ministerstwie Kolei, prawie 
nie poleca innych uli, wychodząc ze 
słusznego złożenia, że kószka ta nie 
wymaga wiele czasu w obsłudze i że 
łatwo ją przewozić. Z tych względów 
stała się nieocenioną dla pracowników 
kolejowych. Każdy sam ją zrobić mo- 
że, a jeżeli jest zmuszony do kupna, 
to kilkakrotnie ona mniej kosztuje, niż 
ul drewniany jakiegokolwiek systemu, 
Nie znam wprost ula, któryby tak zna- 
komicie nadawał się do przewożenia. 

W Niemczech zawodowi pasiecz- 
nicy (jak w naszych górach juhasi ze 
swemi owcami) udają się z kószkami 
na pożytki З razy na rok. 

Alpejscy górale wynoszą na hale 
ule na plecach. 

Słyszałem о specjalnym pociągu. 
z 25 tysiącami kószek, który był wy- 
ładowany na przestrzeni na \12080- 
wisku. 

Poznańczyk czy Pomorzanin zorga- 
nizowany, о ile ma do dyspozycji po- 
żytek w obrębie nawet kilku mil, a ule 
za lekkie do zimowli, również wywozi 
kószki na wrzosowiska. 

Wędrowałem i ja z różnymi syste- 
mami uli na łąki, hreczkę i wrzos. 
Przewoziłem też pasiekę pociągiem 
z Krakowskiego do Tarnopolskiego, 
zmieniając miejsca siedziby. lleż to 
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kłopotu. zachodu, stukania, dymienia, 
dźwigania ciężkich uli i t. р? Nic 
dziwnego, że wędrowanie, oprócz nie- 
których miejscowości Tarnopolszczy- 
zny, stosowane głównie przez żydów— 
morderców pszczół (o tem innym ra- 
zem) jest tak mało rozpowszechnione. 

Kto wywoził np. amerykany lub 
ule warszawskie, ten wie, co to za 
obrzydzająca życie człowiekowi mor- 
downia. 

Inaczej zupełnie przedstawia się 
przewożenie lekkich kószek, pakow- 

(Dok. nast.). 


nych, o „zamurowanej” i wzmocnionej 
snozami robocie. 

Po raz pierwszy spotkałem kószkę 
wielkopolską, 4 lata temu, u leśni- 
czego, p. Lauterbacha w  Poboczu 
koło Złoczowa. 

Właściciel, mając'za sobą kilkuna- 
stoletnią praktykę w różnych syste- 
mach uli, nie mógł się dość nachwalić 
tej kószki. 

A więc kószka „Wielkopolanka“ 
jaknajbardziej dla nas nadaje się. 


Władysław Dydusiak. 


Przewóz koleją pszczół żywych, uli 
i narzędzi pszczelarskich. 


(Ciąg dalszy). 


Z powyższych cyfr widzimy, że 
przewóz koleją tak uli z pszczołami 
jak i narzędzi pszczelarskich jest dość 
drogi i że gałąź ta przemysłu naszego 
narodowego gospodarstwa będąca jesz- 
cze w zaraniu właściwego rozwoju, 
tak ważna dla wszystkich innych ga- 
łęzi, a zwłaszcza dla rolnictwa z ża- 
dnych ше nie korzysta. А przecież 
dla innych towarów jest przeszło 40 
taryf ulgowych i wyjątkowych. Dzieje 
się to dlatego, że dotychczas na opłaty 
przewozowe nikt nie zwrócił uwagi, 
nie wiemy ile czego przewozimy, nikt 
nie kołatał do wrót Ministerstwa Ko- 
lei Żelaznych i nikt sprawy jasno nie 
przedstawił. Uważam jednak, że ar- 
tykuł mój zwróci uwagę kompetentnego 
w tej sprawie Naczelnego Związku Tow. 
Pszczeln., który wystąpi z odnośnym 
memorjałem. Wnioski zaś swoje w tej 
sprawie pozwolę sobie na końcu arty- 
kułu postawić, 


Opłaty dodatkowe. 


Oprócz opłat za przewoźne jest 
jeszcze cały szereg drobnych opłat za 
różne manipulacje kolejowe, z których 
najważniejsze są: 


za listy przewozowe obowią- 
zujące wewnątrz kraju wraz 
z wtórnikiem za sztukę . 0,06 zł, 

za karty rejestracyjne zgłosze- 
nia statystycznego: 
1) dla przesyłek drobnych 

ZARS ZIRE Poncz la: 
2) dla przesyłek pół- i ca- 
fowagonowych za szt. 

za ważenie na wadze magazy- 
nowej za każde 100 kg.. 

za ważenie na wadze wozo- 
wej od wozu. 

za ważenie wagonu 

za ważenie wagonu wymaga- 
jącego dwukrotnego waże- 
nia R а KT AEK 

za załadowanie za każde roz- 
poczęte 100 kg. 

za wyładowanie za każde roz- 
poczęte 100 kg. 

za przeładowanie w drodze za 
każde rozpoczęte 100 kg. 
nie mniej jednak niż zwrot 
kosztów rzeczywistych. 

za ubezpieczenie strat, mogą- 
cych wyniknąć z nietermi- 
nowej dostawy przesyłki, 
oraz za ubezpieczenie uzu- 


0,05 , 
0,10 , 
0,06 , 
0,90 , 
M0 
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BIE > 
0,06 , 
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pełniającego odszkodowa- 
nia w razie zaginięcia, braku 
lub uszkodzenia przesyłki, 
pobiera się od każdych 10 


km. odległości przewozu. 0,25 ,„ 
najmniej jednak od prze- 
syłki ARE RZE O 1,00 „ 


Składowe i placowe. 


7а przechowanie przesyłek na ram- 
pach, placach składowych i t. p. 
za każde rozpoczęte 100 kg. 
i każdą rozpoczętą dobę po 
upływie terminu wolnego 
od składowego . . 
za przechowanie przesyłek w 
składach krytych zamyka- 
nych: 
za pierwsze rozpoczęte 24 go- 
(белор ПДФ о ae 0,05 , 
za drugie rozpoczęte 24 go- 
dziny i 100 kg.. x 
za trzecie i każde następne 24 
ООУ 1 "MOKS « 16%, ОЕ 
Termin wolny od składowego i pla- 
cowego stanowi dla przesyłek załado- 
wywanych przez kolej 24 godziny, 
które na stacji nadania liczy się od 
chwili rozpoczęcia przyjmowania prze- 
syłki, a na stacji przeznaczenia — od 
chwili zawiadomienia odbiorcy o przy- 
byciu przesyłki. Przy przesyłkach zaś 
załadowanych i wyładowanych przez 
nadawcę względnie odbiorcę i złożo- 
nych przez niego na rampach, placach 
lub w krytych składach stacyjnych, 
składowe lub placowe pobiera się od 
chwili złożenia przesyłki na skład, bez 
terminu wolnego od składowego. 


0,09 , 


Postojowe. 


Termin wolny od postojowego dla 
przesyłek załadowanych przez nadawcę 
lub wyładowanych przez odbiorcę sta- 
nowi: 

a) dla przesyłek zwierząt żywych 
2 godziny służbowe 

b) dla wszystkich innych więc i 
przesyłek pszczelarskich 8 godzin słu- 
żbowych, licząc od chwili podstawie- 
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nia wagonu do naładowania, względnie 
od chwili zawiadomienia odbiorcy o 
przybyciu przesyłki, 

Opłaty za przetrzymanie wagonów 
pobiera kolej za każdą rozpoczętą go- 
dzinę pierwszej doby po upływie ter- 
minu wolnego od postojowego i je- 


den wagon . . 0,50 zł. 
za rozpoczętą drugą dobę i i je- 
den wagon . „1250055 


za rozpoczętą trzecią i każdą 
następną dobę i Eda wa- 
gon PE >= „16,003, 

Ża POSEN odbiorcy kolej 
pobiera zwrot kosztów własnych, po- 
czynionych na wysłanie zawiadomie- 
nia pocztą, telegrafem lub przez po- 
słańca. 

W zasadzie o ile pszczelarz uczy- 
nił zadość obowiązującym przepisom 
przewozowym i zarządzeniom  kolejo- 
wym, nie może ze strony kolei nastą- 
pić odmową przyjęcia przesyłki. Są 
jednak pewne wypadki, kiedy kolej 
może odmówić przyjęcia przesyłki. 
Najważniejsze powody są: jeśli na prze- 
szkodzie stoi siła wyższa, jeśliby. do 
za- i wyładowania trzeba było szcze- 
gólnych urządzeń jakich kolej nie po- 
siada. 

Kolej jest obowiązana przewozić 
towary: od i do wszystkich stacji, 
otwartych dla ruchu towarowego. Ko- 
lej ponosi odpowiedzialność za czyn- 
ności swych pracowników oraz tych 
osób, z których pomocy korzysta przy 
dokonywaniu przewozu o ile czynności 
te wchodzą na podstawie przepisów 
kolejowych i taryfowych w zakres obo- 
wiązków kolei. 

Zażalenia można zgłaszać ustnie lub 
pisemnie, przyczem każde zażalenie 
powinno być w czasie możliwie krót- 
kim przez kolej rozpatrzone i rozstrzy- 
gnięte. 


Wypełnianie listu przewozowego. 


Jestto czynność nader ważna. Wi- 
nien on być wypełniony atramentem, 
w języku polskim, drukiem lub stem- 


76 PSZCZELNICTWO Ne 3 


plem. Poplamionych podskrobanych 
i nadmiernie zabrudzonych listów prze- 
wozowych kolej nie przyjmuje. Przy 
ewentualnych poprawkach nadawca mu- 
si poprawkę uskutecznioną stwierdzić 
osobno (obok uskutecznionej poprawki) 
swoim podpisem. Nadawca wypełnia 
wszystkie rubryki listu przewozowego 


prócz obwiedzionych grubą czarną linją. 
Nader ważną rzeczą jest oznaczenie 
przewożonych artykułów według no- 
menklatury podanej poprzednio, gdyż 
inną nazwą spowodować można zalicze- 
nie towaru do innej klasy taryfy, a dla 
nadawcy może ponadto spowodować 
przykre niezwykle następstwa. 


(dok. nast.) C-i-S. 


Praca w pasiece w marcu. 


1) Jeżeli chcemy, aby wiosną matki 
w ulach obficie czerwiły, powinniśmy 
dbać o to, aby w ulach nie było wil- 
goci. Więc, jak tylko w marcu zabłyś- 
nie słońce, korzystamy z tego i w za- 
wilgotniałych ulach uchylamy daszki 
i zmieniamy również słomę, o ile czuć 
ją stęchlizną. Z ula silnie zawilgoco- 
nego, wyjmujemy słomę i suszymy go 
ciepłemi cegłami. 

2) Ponieważ w marcu matki już czer- 
wią i pniom potrzeba dużo ciepła do 
wygrzania czerwiu, okrywamy teraz 
gniazda cieplej, niż na okres zimowy. 
Do ula nie otwieramy pod żadnym 
pozorem aby czerwiu nie oziębić. 
(Wolno otwierać tylko do bezmatków). 

3) Go tydzień wymiatamy przez dol- 
ne oczko trupy pszczele, aby nie za- 
truwały powietrza w ulu i nie stały 
się zbiorowiskiem robactwa. (Ponieważ 
pszczoły wylatywały już w lutym, więc 
wyniosły wtedy dużo trupa). 

4) W marcu odbywa się zwykle 
pierwszy oblot wiosenny; szczęśliwie, 
jeżeli w tym dniu nie będzie wiatru, 
gdyż mucha nie będzie ginęła, korzy- 
stając z oblotu, otwórzmy ul i wyj- 
mijmy z niego wkładkę, przykrywającą 
dno; na jej miejsce niezwłocznie włóż- 
my inną, czystą i ul zamknijmy, wkładkę 
wyjętą oczyśćmy z brudu i trupa i przy- 
gotujmy ją do następnego ula. (Gdy- 
byśmy po wyjęciu wkładki dostrzegli 
na dnie ula Śmiecie, wygarnijmy je 
kociubką). Nie używajmy przytem dymu; 
gdyż wskutek niepotrzebnego dymienia 


moglibyśmy łatwo stracić matkę, która, 
zaniepokojona dymem, zaczęłaby bie- 
gać między pszczołami i mogłaby przez 
nie zostać ściętą. (Całą czynność od- 
bywamy zręcznie cicho, aby nie po- 
drażnić pszczół, które są stworzeniami 
bardzo nerwowemi: nie  trzaskamy 
drzwiczkami ani dachem, nie zacze- 
piamy kociubką plastrów nie gnieciemy 
pszczół przy wygatnianiu śmieci). 

5) Aby ułatwić pszczołom oczy- 
szczenie się z kału, i ogrzać ich wnę- 
trze, wieczorem w dzień oblotu daje- 
my na każdy pień po łyżce patoki, 
rozprowadzonej 2-ma łyżkami gorącej 
wody. (Przed oblotem nie należy pod- 
karmiać pszczół rzadką sytą, gdyż 
mają jelito przeładowane kałem i wsku- 
tek tego musiałyby uledz zaperzeniu, 
nie mogąc pomieścić w jelicie nad- 
miaru pokarmu. 

6) O tej porze ziemia jest jeszcze 
nie wygrzana i powietrze łatwo ulega 
oziębieniu; pozbierajmy przeto przed 
ulami skrzepnięte pszczółki, (lecz nie 
do szklanki ani metalowego naczynia, 
gdzie przemarzłyby jeszcze silniej) 
umieśćmy w ciepłem mieszkaniu, skrop- 
my rozrzedzonym syropem, przykryjmy 
sitem, a przekonamy się, że wszystkie 
prawie żyją; po ogrzaniu wsypmy je 
do któregokolwiek ula, a zostaną przy- 
jętę i pień wzmocnią. 

7) Znalazłszy w śmieciu kryształki 
miodu, pamiętajmy pniowi poddać wo- 
dy; miód zbyt suchy z braku wody 
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pszczoły wyrzuciłyby z komórek i wy- 
niosłyby z ula. 

8) Jeżeli przy oblocie mucha słabo 
wylatuje z ula i nie wynosi trupa, 
a pszczółki wysuwają główki z oczka 
i biegają niespokojnie po mostku, jak- 
gdyby czego szukały, — pień jest bez- 
matkiem, naznaczmy go i przejrzyjmy 
w pierwszy dzień ciepły, poczem po- 
łączmy go z sąsiadem. 

(Bezmatek poznamy później jeszcze 
po tem, że, kiedy inne pnie znoszą 
chętnie obnoże, jego mucha nie znosi 
zupełnie albo tylko maleńkie kuleczki). 

9) Spostrzegłszy pień słaby na- 
znaczmy go i w porę cieplejszą po- 
łączmy z innym. 

10) O ile przy oblocie mucha za- 
brudziłaby mostek i ściany ula,—zna- 
czyć to będzie, że pień zapadł na bie- 
gumkę; aby go wyleczyć, dajmy ти со 
drugi wieczór po kilka łyżek ciepłej, 
rozrzedzonej syty, а w porę ciepłą 
oczyśćmy ramki i wewnętrzne Ściany 
ula skrobaczką (krótką). 

О ile ul silnie zanieczyszczony, prze- 
nieśmy pszczoły do czystego ula, wy- 
gizanego przed przesadzaniem pszczół 
cegłami. 

11) Jeżeli pszczelarz był na tyle 
niemiłosierny,że zostawił na zimę swoim 
pracownicom zbyt małe zapasy, niech 
o nich pamięta teraz i zapasy uzupełni. 
(O tej porze karmimy pszczoły „z gło- 
du* tylko gęstym i niezbyt ciepłym 
pokarmem, aby ich nie zmuszać do 
niepotrzebnego wylatywania z uli. 
W marcu i kwietniu pień spotrzebuje 
po '/, kg. miodu. W ulach, otwieranych 
z góry i nakrywanych płótnem, głód 
u pszczół rozpoznamy po tem, że po 
podniesieniu płótna,  spostrzeżemy 
pszczoły obsiadujące gromadnie część 
plastrów w pobliżu powały). 

12) Wraz z ciepłem ukazują się 
w pasiece poczwarki motylicy, które 
należy pilnie wyszukiwać i tępić, jako 
wielkie niszczycielki pszczół. 

13) Wielu pasieczników nie pod- 
karmia swych pszczół nawet w naj- 
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większy głód; więc teraz, po głodnem 
lecie będziemy mieli w pasiece pełno 
rabusiów, przed któremi winniśmy się 
zabezpieczyć, zmniejszając wyloty i ści- 
skając gniazda. 

14) Wkrótce spostrzeżemy, jak 
pszczółki znosić będą do uli pierwszy 
pokarm wiosenny: obnoże z wiązów, 
topoli, wierzb, łeszczyny i agrestu; 
kto nie ma w pobliżu drzew, dających 
pszczołom pyłek kwiatowy, — niech је 
sadzi teraz jeszcze nieopodal pasieki, 
aby przynajmniej na rok przyszły jego 
pnie nie cierpiały nędzy i doszły 
wcześnie do siły. 


Kto chce powiększyć pasiekę, 
niech nie nabywa uli „bez śmietnika“, 
t. j. bez próżni między ramkami, a dnem, 
jakie niektórzy stolarze teraz wyrabiają, 
gdyż z takiego ula nie będzie mógł 
wymieść Śmieci, czyszcząc zaś dno, 
będzie gniótł i drażnił pszczoły. Prócz 
tego zaś, wiosną, kiedy pszczołom 
potrzeba w gnieździe bardzo dużo cie- 
pła, pszczelarz, podkarmiając je górą, 
oziębiałby gniazdo i miałby w niem 
mało czerwiu. 


Kto gospodaruje w słomiankach 
(czyli kószkach) ten niech zamieni 
przestarzałe zwykłe słomianki na kószki 
nadstawkowe (z nadstawkami o rucho- 
mych plastrach): zwykłe słomianki nie 
dają korzyści. Z nadstawek można za- 
brać plastry kilka razy w ciągu lata 
i wytrząsnąć je na miodarce, nie psu- 
jąc suszu. (Słomianki nadstawkowe 
możemy nabywać w spółdzielni „Вагс“ 
w Warszawie). 


Roboty w słomiankach. 


W marcu należy słomianki podmieść, 
aby tego dokonać, zdejmujemy ze sło- 
mianki nakrycie, unosimy ją w górę 
iwysuwamy z pod niej podstawę czyli 
„stolec* i na jego miejsce dajemy pod- 
stawę czystą, ustawiamy na niej sło- 
miankę i przykrywamy ponownie kapą. 
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Wyjętą podstawę oczyszczamy skro- 
baczką. (Smieci i trupy zgarniamy na 
blachę i palimy). 

Pszczoły zdrowe, mające matkę 
i dostateczny zapas żywności przy 
pierwszym oblocie bujają w powietrzu 
czas pewien, a po godzinie uspokoją 
się. Bezmatki niepokoją się jeszcze 
wieczorem. 


O ile pień cierpiałby brak żywności, 
poznamy to łatwo, gdyż słomianka 
będzie lekka; prócz tego pszczoły głod- 
ne, po zastukaniu, odzywają się bardzo 
słabo wywabione zaś promieniami słońca 
przed oczko, słabo poruszają skrzydeł- 
kami i nie oblatują się tak radośnie, 
jak pszczoły mające matkę. 

X. Margoński. 


Pasieka p. Gołębiowskiej w majątku Gnojno. 


Wiosenne podkarmianie pobudzające. 


Przepis Nr. 1 (Gilberta). 

Rozpuść 7 kg. najlepszego cukru 
w 4 kg. gotującej się wody, po ostu- 
dzeniu weź 1 kg. tej syty i wymieszaj 
w czystem naczyniu z 15 surowemi 
dobrze ubitemi jajami (bez narostów). 
Zadawaj w ciągu 2—3 tygodni co 2-gi 
wieczór po 2 jaja na silny pień (wraz 
ze stosowną ilością syty). Pokarm nie- 
wybrany zabieraj rano i nie zadawaj go 
więcej, gdyż jaja po 48 godz. ulegają 
zepsuciu. 

Zadawaj tylko w pogodę i w porę 
łagodną. Naczynia rano zabierz z uli 


i wyparz za każdym 
wodą. 

Przepis Nr. 2 (I. Korablewa). 

Rozpuść 1 kg. cukru (najlepszego) 
w 2 kg. gotującego się mleka, i zada- 
waj pszczołom co drugi wieczór, zwięk- 
szając dawkę od !/, do 1 szklanki, 
dodawszy do każdej dawki po odro- 
binie (rozpuszczonego w spirytusie) 
kwasu salicylowego. 

Postępuj przy zadawaniu, jak przy 
poprzednim przepisie. 

X. Matgoński. 


razem gorącą 


Отіепіе. 


РЕБ 
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Małoszów, p. Skalbmierz. 


Okolica Skalbmierza w której pro- 
wadzę swą gospodarkę pszczelą, w swej 
80-pniowej pasiece, jest urozmaicona 
dość obfitemi wzgórkami, łąkami i dość 
gęstemi strumykami. Dla pszczół, ze 
względu na miód, można zaliczyć do 
średniej. Główny pożytek przypada 
w początkach czerwca z zakwitnięciem 
esparcety. Przy sprzyjającej pogodzie 
może się przedłużyć do trzech tygod- 
ni, co bywa tylko wyjątkowo, a zwy- 
kle korzystamy tylko z paru dni, gdyż 
w tym właśnie czasie przypadają de- 
szcze tak zwane „swiętojańskie* dość 
długie, tak naprzykład w roku przesz- 
łym mieliśmy w naszej okolicy miod- 
nych dni tylko 5, po rozkwitnięciu es- 
parcety to jest od 31 maja do 4 czerwca. 
W tych paru dniach zdążyliśmy wymłyn- 
kować z silnych pni do 15 kilogramów 
miodu z ula. W latach suchych kiedy 
sprzyja pogoda bywa miodu dużo więcej 
z esparcety, ale bywają lata i to dość 
często kiedy pożytek z esparcety zupeł- 
nie przepada, jak lata 1923 i 1924, 
kiedy miodu mieliśmy zaledwie na le- 
karstwo. Ale miód u nas występuje op- 
rócz głównej naszej żywicielki esparcety 
i z innych kwiatów, jak: rzepaku, łąk, 
białej koniczyny, bławatków, wyki, bo- 
biku, lipy i w większej mierze pszonaku 
(ognichy), w który nasze pola górzysto- 
glinkowate bardzo obfitują. Wspomnieć 
wypadałoby i o akacji, której mamy do- 
syć przy domach, ogrodach, parkach 
dworskich, przy gościńcach, a także 
i w lasach, tylko wielka szkoda, że na- 
sze pszczółki z nich bardzo mało, albo 
nic nie korzystają, gdyż rozkwitają 
jednocześnie z esparcetą i nasza akacja 
choć cała od kwiatu biała od pszczó- 
їек jest jakby wzgardzona stoi smutna, 


a obok na łanach esparcety cała zgraja 
pszczół dla oka i ucha pszczełarza wy- 
grywa melodje najcudniejszą. 

U nas w tym roku cena miodu hur- 
towa, zależnie od jakości miodu i kupca, 
od 2 zł. do 3 zł. za kilogram. 

O zgnilcu też coraz częściej w na- 
szej okolicy daje się słyszeć i wszyst- 
kie pasieki są nim wielce zagrożone, 
gdyż ciemniejsi pszczelarze chorobę 
swych pszczół starają się ukrywać, 
a nawet parę pasiek w okolicy uległo 
całkowitej zagładzie. I tu potrzebna 
jest nam gwałtem pomoc rządowa, 

System gospodarki prowadzę roz- 
maity, stosując się do przysłowia pszcze- 
larzy, że w miodnych latach to i na 
„kołkach w płocie miód występuje*. 
Zacząłem gospodarkę pszczelą od uli. 
„Lewickiego 1 Dzierżona*, a teraz 
przybyły mi do pasieki jeszcze „War- 


szawski* rozmiaru „słowiańskiego“, 
ule Dadanta i jeden ul dwójniak 
„Czynki*. Często bardzo spotykam 


się z zagadnieniem od okolicznych 
pszczelarzy jaki ш u nas uważany 
może być za najlepszy. Jednak trudno 
było zdobyć się na pewną odpowiedź. 
Nadstawki dopiero zaczynam do swej 
pasieki wprowadzać, ale na naszą oko- 
licę to, zdaje się, że są niestosowne, 
gdyż miodobranie wypada za wcze- 
śnie, kiedy pszczoły jeszcze nie przy- 
szły do zupełnej siły i trwa zaledwie 
parę dni. Nadstawka może być użyta 
z pożytkiem, ale tylko w ulach za- 
ciasnych i w ulach Dadanta, gdzie bez 
nadstawki obejść się nie można. 

W ulach Lewickiego i Warszaw- 
skich używam z powodzeniem blachy 
odgrodowej, odgradzając matkę przed 
samym głównym pożytkiem, lub też 
wybijając stare matki, gdyż takowe 
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trzymam tylko do trzech lat. Z zimy 
wychodzą mi najlepiej w ulach Dzier- 
żona i uważałbym je u nas za naj- 
lepsze, ale znowu wiele bywa kłopotu 
z wytrząsaniem miodu, co za dużo 
zabiera wtedy tak drogiego czasu i za 
trudne są do odgradzania matki w czer- 
wieniu. 

U nas w powiecie Pińczowskim 
daje się bardzo odczuwać brak stowa- 
rzyszenia pszczelarzy. Brak tylko ko- 


goś takiego, żeby dał temu stowarzy- 
szeniu początek, a dalej możnaby 
przypuszczać, że takie stowarzyszenie 
pszczelarzy rozwijałoby się jak пајіе- 
piej. Pasieki są dość częste i duże 
naprzykład sto pniowe, a nie brak też 
pszczelarzy z większem wyszkoleniem, 
więc założone stowarzyszenie miałby 
kto dalej wzorowo poprowadzić. Więc 
choć w „Pszczelnictwie Polskim* wo- 
łam: Dajcie tylko Wy z góry początek! 


Władysław Ostrowski. 


OBSERWACJE. 


O pszczołach rozpowszechnionych 
w okolicy Kołomyi (na Pokuciu). 


W lecie 1923 r. przebywałem w Ko- 
łomyi i zwiedzałem tamtejsze pasieki. 
Zainteresował mnie bardzo inny wy- 
gląd pszczół i ich łagodność. W roku 
1924 sprowadziłem więc stamtąd matkę 
i utworzyłem rój. Po dwuletniej obser- 
wacji roju doszedłem do przekonania, 
że owe pszczoły są miodniejsze od 
naszych w okolicy Czyżewa. Miano- 
wicie zaraz w pierwszym roku 1924 
rój z matką pokucką zniósł mi o 10 f. 
miodu więcej od najmiodniejszego roju 
rasy tutejszej. Nadmieniam, że posia- 
dałem w tym roku 20 roi. W r. 1925, 
tak niepomyślnym dla pszczelarzy w 
naszej okolicy, ten rój jeszcze w więk- 
szym stopniu wyróżnił się, bo gdy 
najmiodniejszy z 25 moich rojów zniósł 
tylko 17 funtów miodu przez cały se- 
zon, to rój pokucki zniósł 62 funt. 
Od matki pokuckiej posiadam dwie 
córki, lecz zapłodnione z miejscowymi 
trutniami. Otóż i te roje się odzna- 
czyły, bo jeden z nich zniósł 40 funt. 
miodu, a drugi 23, gdy, jak wspom- 
niałem, jeden z najmiodniejszych na 
25 roi rasy miejscowej zniósł tylko 
17 funtów. Niektóre roje miejscowe 
zniosły tylko po 5 do 7 f. Takie wy- 
niki zachęcają mię do hodowli tych 
pszczół i dalszej ich obserwacji. 


Opiszę wygląd i obyczaje owych 
pszczół: szare, jaśniejsze od naszych, 
łagodne, przy przeglądzie ula nie roz- 
łażą się, trzymają się mocno plastrów, 
w locie są cichsze, nie są tak dźwięcz- 
ne jak nasze, wracając z roboty, zata- 
czają zawsze kilka kół przed oczkiem 
(nasze czynią to tylko pszczoły młode). 
Podczas suszy (tak u nas było w maju 
1925 r.), gdy nasze pszczoły nie zno- 
szą nektaru, one wracają obessane 
nim; w czasie drobniutkiego deszczu, 
gdy nasze pszczoły lecą w pole, one 
siedzą w ulu. Dobrze znoszą nasze 
zimy; w zimie szemrzą w ulu nieco 
głośniej od naszych. Z zimowli wy- 
chodzą silne. Młode ich pszczoły obla- 
tują się wcześniej po urodzeniu od 
miejscowych. Przed rabusiami bronią 
się b. dobrze. Same nie rabują. Kanty 
zewnętrzne komórek budują grubsze. 
Matki nie różnią się wyglądem od na- 
szych, ale są nadzwyczaj płodne. Trutnie 
ich o wiele są mniejsze od naszych. 

Proszę kołegów-pszczelarzy, znają- 
cych tamte pszczoły, o wydanie swej 
opinji na łamach „Pszczel. Polskiego". 

Pan L. Weber w broszurze „Cho- 
roby i szkodniki pszczół* wspomina, 
że pszczelarz Holtzer skonstatował, iż 
w pow. kołomyjskim i śŚniatyńskim 
tamtejsi pszczelarze po największej 
części mają pszczoły rasy włoskiej. 
Ja włoszek w Kołomyi i okolicy nie 
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spotykałem, tylko pszczoły, które opi- 
sałem. Zachodzi kwestja, czy pszczoły 
w Kołomyi i okolicy są odrębną ja- 
kąś rasą, naprzykład ukrainki (stepo- 
we), czy też powstały ze zmieszania 
się miejscowych z włoszkami. Z wy- 
glądu niepodobne są ani do naszych 
mazowieckich, ani do włoszek. 


Jan Pietrzykowski 


Czyżew, Szepielaki. nauczyciel. 


Pszczoły ukraińskie (małoruskie). 


Na południu Rosji, w stepach gub. 
Ekaterynosławskiej, Chersońskiej i Tau- 
ryckiej, gdzie od niepamiętnych cza- 
sów niema prawie zupełnie lasów, 
oprócz nasadzonej po wsiach i mia- 
stach akacji i sadów owocowych, 
pszczoły mają tam zupełnie inne, od- 
mienne od naszych, warunki swego 
istnienia. Hodują je tam przeważnie 
w cienkich bezdenkach i tylko w nie- 
wielkiej ilości w ulach ramowych syst. 
Dad.-Blatta. Pszczoły na zimę chowają 
do piwnic, stebników lub nieopalanych 
komór i mieszkań. 

Zaraz po wystawieniu uli na „tocz- 
ki*, pszczoły mają dość znaczny po- 
żytek z kwitnących wiśni, czereśni, 
brzoskwiń, moreli i innych drzew owo- 
cowych. Należy mieć na uwadze, że 
kwiaty wydzielają tam miód nadzwy- 
czaj obficie, nie tak, jak u nas, co za- 
leży przeważnie od południowego kli- 
matu, a po części gleby nadzwyczaj 
żyznej. Chociaż pożytek z sadów trwa 
zaledwie kilka dni, przeciętne pnie po- 
większają swą wagę o pół puda (8 kg.) 
i więcej i całe gniazdo bywa napeł- 
nione czerwiem. Następnie pod ko- 
niec kwitnienia sadów następują silne 
suche wiatry wiosenne, tak zw. „Su- 
chowieje*, podczas których wiatr unosi 
z pooranych na wiosnę pól tumany 
kurzu i pszczoły przestają zupełnie 
wylatywać. Wiatry te panują czasem 
dość długo — parę tygodni i pszczoły, 
wyłlatując po wodę, giną masowo, uno- 
szone szalonym wiatrem. Po niejakim 
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czasie, gdy się pogoda napowrót ustali, 
pod koniec maja (nowego stylu), po- 
ступа masami zakwitać w jarych zbo- 
żach dzika rzepucha (ognicha), różne 
zimowe wyki, które miejscami splatają 
wszystko zboże. Wydzielenie miodu 
w kwiatach, pomimo że niema deszczu, 
jest nadzwyczaj obfite i pszczoły zno- 
szą nektar do uli prawie do ciemnej 
nocy. Pożytek ten trwa także bardzo 
krótko. Potem następują wielkie upały 
i wtenczas we wszystkich obsianych 
polach zakwita tak zwany „burkun*, 
„wasilki* (chaber, bławat) i inne cha- 
rakterystyczne tym  miejscowościom 
osty i zioła. Jest to główny pożytek, 
mniej obfity, niż pierwszy, i na tem 
kończy się miodobranie. W lipcu już 
trawa i zielska są wypalone przez 
słońce i cała okolica po sprzęcie zboża 
przedstawia się jak pustynia, oprócz 
„basztanów*, gdzie jeszcze rosną ku- 
kurydza, słonecznik, kawony i melony. 
Z powyższych roślin pszczoły niekiedy 
mają także niewielki pożytek. 
Pszczoły, mając nadzwyczaj obfity, 
jeżeli nie przeszkodzą silne wiatry, 
lecz krótkotrwały pożytek, starają się 
go wszelkiemi siłami wykorzystać, bo 
to jest ich wszystek plon, od którego 
zależy całe ich istnienie. Pomimo ta- 
kich nieprzyjaznych warunków i nad- 
zwyczaj krótkiego głównego miodo- 
brania, pszczoły w bezdenkach, wy- 
dawszy roje i porójki, zdołają zebrać 
sobie na zimę, jak stare pnie, tak 
i roje, potrzebną im ilość pokarmu. 
Wtenczas ramowe ule u pszczelarzy 
praktyków, którzy zastosowują w ma- 
gazynach gotowe odbudowane węzą 
plastry, dają po pudzie i więcej prze- 
ciętnego dochodu. Miód z pasiek po- 
łudniowej Rosji jest zawsze silnie aro- 
matyczny, jasnego koloru i wybornego 
smaku, przez co w handlu jest wysoko 
ceniony i zawsze poszukiwany. 
Pszczoły ukraińskie, będąc hodo- 
wane przy takich wyjątkowych wa- 
runkach w ciągu kilkunastu wieków, 
są obdarzone nadzwyczajną skrzętno- 
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ścią i pracowitością i nadzwyczaj są 
odporne na siłne wiatry, jakie tam 
często panują. Lecą za zbiorem w odle- 
głości 5—6 wiorst od pasieki i zawsze 
go zwietrzą, gdy nasze zwyczajne 
pszczoły, nie mając pożytku w po- 
bliżu, siedzą spokojnie w ulach, cho- 
ciażby miały w odległości 5—6 wiorst 
setki hektarów kwitnącej gryki lub in- 
nych roślin miododajnych. 

Jedyną ujemną cechą tych połud- 
niowych pszczół jest ich pochopność 
do rabunku, co my pszczelarze, nie 
będąc do tego przyzwyczajeni i nie 
umiejąc sobie z nimi dać rady, uwa- 
żamy tę skrzętność pszczół za wielką 
wadę. Kształt i kolor tych pszczół 
jest zupełnie odmienny do tego stop- 
nia, że zoczywszy w polu na kwiatku 
taką południową pszczołę, bardzo ją 
łatwo odróżnić od miejscowej. Pszczoła 
ta jest nieco mniejszą, wysmuklejszą; 
koniec odwłoku jest nadzwyczaj ostry— 
spiczasty; kolor ubarwienia jasno-po- 
pielaty, włoski na całem ciele nadzwy- 
czaj krótkie i prążki na odwłoku — 
czarne i popielate — nadzwyczaj wy- 
rażne. Nasza miejscowa pszczoła, w po- 
równaniu z chersonką, jest krótsza, 
grubsza, z krągłym tępym odwłokiem, 
brudno-ciemno-szara, z niewyraźnemi 
prążkami na odwłoku i nieco dłuż- 
szemi włoskami na całem ciele, przez 
co ma wygląd więcej kosmaty. 


Przekonawszy się osobiście o pra- 
cowitości i skrzętności tych południo- 
wych pszczół, gdy byłem w r. 1916 
nauczycielem pszczelnictwa w semi- 
narjum nauczycielskiem w gub. Cher- 
sońskiej, postanowiłem urządzić wzo- 
rową pasieke wyłącznie z tych pszczół 
u siebie w domu w Wołyńskiej gub., 
gdzie wtenczas miałem już własne 
pasieki. Jesienią w 1916—17 r. zaczą- 
łem skupować chersońskie matki, obcho- 
dząc pieszo okoliczne wsie. Nabycie 
tych matek było bardzo łatwe, gdyż 
wtenczas Ssiarkowano pnie w bezden- 
kach, wybierając miód. W ten sposób 
zdobyte matki odsyłałem pocztą nie- 


raz po 12—15 sztuk, w specjalnie 
urządzonych przezemnie na to dużych 
klatkach, a tam na miejscu mój pszcze- 
larz poddawał je pszczołom, usuwając 
poprzednio matki miejscowe. 

W taki sposób w przeciągu dwóch 
lat powstała znaczna pasieka, składa- 
jąca się wyłącznie z samych cherso- 
nek w ulach syst. Dad-Blatt. Pasieka 
ta była zupełnie izolowana od innych 
pasiek, bo w całej wsi i w promieniu 
4-ch wiorst nie było ani jednego uła 
z pszczołami. Pasieka ta i obecnie 
zachowała wszystkie charakterystyczne 
cechy chersońskiej rasy. Z powodu, 
iż pszczoły te z początku silnie się 
roiły, pasieka już w trzecim roku swego 
istnienia przyszła do normy 90 roi 
w ulach Dad-Blatt; z tego też powodu 
w następnych latach zabierałem stam- 
tąd wszystkie młode roje, zasilając 
niemi inne pasieki, przez co powstały 
we wszystkich pasiekach metysy, cho- 
ciaż niektóre pnie nawet po kilku 
latach zachowały wszystkie cechy 
pszczoły chersońskiej. 

W 1924 roku założyłem jeszcze 
jedną pasiekę przy wsi Kotowie, dając 
tam pszczoły potrochu z innych pa- 
siek. Między innemi zawiozłem tam 
około 20 roi chersonek czystej rasy 
w шасһ Dad-Blatt i po części (12 roi) 
w starych ciasnych ulach na 13 ramek 
każdy, syst. Ramoszyńskiego. Do tych 
uli mój pszczelarz dorobił nadstawki. 
Jak wiadomo, w ubiegłym 1925 roku 
pożytek nam na całych wschodnich 
Kresach nie dopisał. Gdy już uporząd- 
kowałem na zimę całe dwie pasieki, 
nie otrzymawszy dochodu literalnie 
nic, przystąpiłem do odbioru miodu 
i uregulowania gniazd na zimę i w no- 
wej pasiece przy wsi Коіоміе. Na 
moje pytanie, czy otrzymamy co miodu 
z tej pasieki, pszczelarz, który osobi- 
ście doglądał tej pasieki, powiedział 
znacząco, że nie jest tak źle, jak ja 
myślę. Nie uwierzyłem mu zupełnie, 
bo należy do kategorji pszczelarzy 
„brechunów* (łgarzy). Najpierw przy- 
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stąpiliśmy do owych 12 „Ramoszyń- 
skich“ i poczęliśmy wyjmować plastry 
z nadstawek. Nadstawki te, dość duże, 
po większej części zostały odbudo- 
wane i zalane miodem, chociaż nie 
zupełnie zasklepionym, jednakowoż za- 
wierały przeciętnie pud i więcej miodu. 
Sądziłem, że za to w gniazdach niema 
nic. Jakież było moje zdziwienie, gdy 
wszystkie „Ramoszyńskiego* miały do- 
stateczny zapas miodu na zimę, a nie- 
które nawet i więcej. Z powyższego 
sądziłem, że nadspodziewanie otrzy- 
mam z tej pasieki dochód. Ale zdzi- 
wieniu mojemu nie było granic, gdy 
przystępując do innych uli z pszczo- 
łami niechersofńiskiemi, znalazłem miód 
w magazynach tylko po części, wszy- 
stkie gniazda zaś okazały się prawie 
zupełnie puste. Był miód tylko w tych 
ulach, w których były chersonki czy- 
stej rasy. Przeciętny dochód z pni 
niechersonek otrzymałem nie większy, 
jak 5 funt. z ula. Otóż dopiero w ubie- 
głym 1925 roku czysta chersonka, bę- 
dąc w jednej i tej samej pasiece z inną, 
przeważnie zmetysowaną rasą, poka- 
zała swoje nieocenione zalety. Tuż 
zaraz po skończonym pożytku pszcze- 
larz mój zauważył, że niektóre pnie 
szły masowo przez las w pole i coś 
do uli niosły. Okazało się, że to była 
tylko czystej rasy chersonka, która 
zwietrzyła pożytek w odległości naj- 
mniej pięciu wiorst na późnych gry- 
kach u osadników, którzy, nie mając 
na wiosnę w 1925 roku czem obsiać 
swoich działek, oddali w połowie swe 
pola miejscowym chłopom - rusinom. 
Ci zaś z powodu spóźnionej pory zdą- 
żyli posiać tyłko późne gryki i letnie 
rzepaki. Na ten pożytek pszczoły zmu- 
szone były lecieć z początku przez 
łąki nad Horyniem, następnie przez 
duży las, 21/, wiorsty w tem miejscu 
szeroki i dopiero trafiały па pola 
obsiane późną gryką. 

Z powyższego widzimy, jakie nie- 
ocenione zalety posiadają pszczoły 
czystej chersońskiej stepowej rasy. 
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Rozpatrzmy jeszcze raz ujemną cechę 
tej rasy, a mianowicie jej wielką skłon- 
ność do rabunku. Nic tu niema dziw- 
nego, że pszczoła ta, będąc obdarzoną 
nadzwyczajną skrzętnością i pracowi- 
tością, poszukuje pożywienia podczas 
zupełnego braku pożytku, zaglądając 
uporczywie do innych uli w pasiece. 
Lecz o ile ta pszczoła jest natrętną 
w poszukiwaniu i rabowaniu cudzego 
miodu, o tyle umie się dzielnie bronić 
od napastników z innych uli. Należy 
tylko zachować pewne ostrożności 
przy czynnościach koło tych pszczół 
podczas zupełnego braku pożytku, żeby 
nie dopuścić do rozprzestrzenienia się 
rabunku. 


Mamy już 5 lat z rzędu niepomyśl- 
nych dla pszczół. Z tego powodu 
zwykle zmuszeni jesteśmy rokrocznie 
część zniesionego miodu do nadsta- 
wek w Dadanach oddawać z powro- 
tem do gniazd, odsklepiając przedtem 
plastry nadstawkowe, ziobiwszy ko- 
munikację między gniazdem i nad- 
stawką przez uchylenie jednej deseczki 
na pułapie gniazda. Dla uniknięcia na- 
padu robimy to zwykle na noc. W ciągu 
nocy pszczoły, uszkodzone przez ze- 
rznięcie zasklepu plastry, częściowo 
osuszą i poprawią, lecz następnie po- 
zostałego miodu uporczywie nie chcą 
przenosić do gniazda. Dla zmuszenia 
ich do tego, uchylamy cokolwiek 
wieczka na nadstawkach, wpuszczając 
do nadstawki światło dzienne. Ale i to 
mało pomaga. Chcąc prędzej zakoń- 
czyć powyższą czynność, gdyż nie 
mamy zupełnie czasu, posiadając wiele 
innych pasiek, odkrywamy w godzi- 
nach popołudniowych wszystkie nad- 
stawki w ulach w pasiece z odskle- 
pionym miodem, nie niepokojąc pszczół 
dymem. Pszczoły natychmiast poczy- 
паја śpiesznie miód zabierać i prze- 
nosić go do gniazd. Zdawałoby się, 
że w ten sposób sprowadzimy napad 
i rabunek całej pasieki. Pszczelarze- 
teoretycy podnieśliby gwałt, sądząc, 
że nastąpi ogólny rabunek, i nazwaliby 
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mnie partaczem i dziwakiem, lecz dłu- 
goletnia praktyka mówi zupełnie co 
innego. Pszczoły więc naraz odkryte 
z nadstawki w całej pasiece, nie 
mają już czasu poszukiwać cudzego 
miodu, zabierając Śpiesznie swój wła- 
sny. I chociaż pojedyńcze pszczoły- 
złodziejki, chcąc skorzystać ze spo- 
sobności, starają się wcisnąć między 
pszczoły w nadstawkach, lecz plastry 
są zaciekle bronione przez pszczoły- 
właścicielki. W ten sposób najwyżej 
w przeciągu 2—3 dni wszystek miód 
zostanie przeniesiony z nadstawek do 
gniazd i robota na zimę w pasiece 
zostanie ukończona. I tutaj chersonki 
czystej rasy, pomimo wielkiej swej 
pochopności do rabunku, nic nie mogą 
zrobić nawet w odkrytych madstaw- 
kach z miodem, jeżeli tę czynność 
zrobimy oględnie, w pewnych godzi- 
nach dnia i zachowamy wszelkie ostroż- 
ności, by nie spowodować napadu. 

W ulach nadstawkowych, jakie po- 
siadam we wszystkich moich pasie- 
kach, w latach niepomyślnych, wszy- 
stek niemal przyniesiony miód pszczoły 
znoszą do nadstawek, mając w gnieź- 
dzie zaledwie 15—20 funtów miodu. 
Z tego właśnie powodu w każdej 
nadstawce pozostawiamy potrzebną 
ilość odsklepionego miodu, zmuszając 
pszczoły do przeniesienia go do gniazda 
i odpowiedniego na zimę uporządko- 
wania. Nie używamy nigdy żadnych 
podkarmiaczek, uważając je zupełnie 
za zbyteczne. 

Po długiej praktyce przyszliśmy do 
wniosku, że, chcąc mieć dochód i utrzy- 
manie rodziny w takich latach, niepo- 
myślnych dla pszczelnictwa, jak obecne, 
jesteśmy zmuszeni hodować tylko tej 
rasy pszczoły, przyuczone do naszych 
warunków klimatycznych i flory mio- 
dodajnej. Żeby wyhodować odpowied- 
nią rasę z naszych miejscowych pol- 
skich pszczół, potrzebujemy na to wiele 
czasu i odpowiednio wykształconych 
i zamiłowanych do tego pszczelarzy, 
których nam właśnie brak, jak rów- 


nież brak kapitału zakładowego na 
utrzymanie takich zakładów. Również 
nie posiadamy w kraju odpowiednich 
szkół pszczelniczych dla wykształcenia 
potrzebnych do tego ludzi. 


Władysław Kołodziejczyk. 


Puchawa, pow. Rówieńskiego. 


Przyp. Redakcji. Miałem też i ja 
sposobność sprawdzić wartość pszczół 
ukraińskich. Widziałem je pierwszy raz 
na Kijowskiej wystawie pszczelniczej, 
przywiezione z różnych okolic Mało 
Rosji. Ubarwienie i kształt miały ta- 
kie, jak podaje p. W. Kołodziejczyk. 
Uwagę moją zwróciła nadzwyczajna 
łagodność pszczół ukraińskich. Słysza- 
łem tyle pochwał dla tych pszczół od 
tamtejszych pszczelarzy, szczególniej 
o dalekim locie za zbiorami. Podobno 
na stepach lecą do 10 kilom. od swej 
pasieki, co miało być sprawdzone 
w miejscowościach stepowych bez- 
leśnych, gdzie wsie są oddalone od 
siebie o 20 kil. i więcej. Zachęcony 
tem, sprowadziłem rój pszczół z gub. 
Chersońskiej od zamieszkałego tam 
wtenczas polaka p. Białowiejskiego, 
który potem całą swą pasiekę stam- 
tąd do Kongresówki przewiózł. Ofia- 
rowany przez p. Białowiejskiego rój 
pszczół został osadzony w 1910 roku 
w pasiece Tow. Pszczel.-Ogr. w War- 
szawie w ulu Dadant'a. W Warszawie 
pożytek kończy się zupełnie z prze- 
kwitnięciem lip, pszczoły najwyżej zra- 
bują coś w cukierniach. Otóż rój ten 
pracował doskonale przez cały lipiec 
i część sierpnia. Gdy w innych pniach 
nic miodu nie przybywało, a nawet 
ubywało, w tym pniu zabrałem pełną 
nadstawkę i w gnieździe był nadmiar 
miodu. Przypisuję to temu, że pszczoły 
te latały poza Warszawę i na polach 
znalazły zbiory późniejsze. 

Czy pszczoły opisane przez p. Pie- 
trzykowskiego nie są te same? Pro- 
simy tamtejszych pszczelarzy o wy- 
rzeczenie swego zdania. 

B. 
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GŁOSY CZYTELNIKÓW. 


Nieco o podatkach dochodowych 


z pasiek. 
Przeglądając № 1 b. r. Pszczel- 
nictwa Polskiego znalazłem artykuł 


„O obłożeniu pszczelarzy podatkiem 
dochodowym z pasiek 5. S. Р. В.“. 
(Rosji). 

Szan. autor pisze, że Zarząd po- 
datkowy Minister. Skarbu wydał rozp. 
z tłomaczeniem w jaki sposób to roz- 
porządzenie powinno być stosowane, 
do obłożenia pszczelarzy podatkiem 
dochodowym i że z tłomaczenia tego 
widać, (że pszczelarze tamt. są podzie- 
leni na grupy a mianowicie: 1) pszcze- 
larze poszątkujący i miłośnicy); 2) 
pszczelarze zajmujący się rolnictwem 
i wiejską gospodarką u których pszczel- 
nictwo stanowi ich mniejszy poboczny 
dochód; 3) pszczelarze u których głó- 
wnym dochodem z którego oni się 
utrzymują jest pszczelnictwo. 

Nie daj Boże żeby i nasz rząd 
brał wzór od rosyjskich bolszew. bo 
wówczas byłaby wielka niesprawiedli- 
wość i ogólne zniechęcenie się do tak 
pięknej i rentownej gałęzi gospodar- 
stwa. A teraz proszę szan. czytelników 
rozważyć, a więc: 1) początkujący 
i miłośnicy pszczelurze są zwolnieni 
od podatku a więc to dobrze; 2) pszcze- 
larze którzy zajmują się rolnictwem 
i wiejską gospodarką a pszczelnictwo 
stanowi ich mniejszy poboczny do- 
chód, więc jeżeli ma gospodarz 15— 
30—100 i więcej morgów pola i do- 
brze mu się powodzi mając lepszy 
byt, a oprócz tego gdy mu się za- 
chce pasieki i ma n. p. 100—200 czy 
300 pni jako dodatek to ten jest od 
podatku zwolniony, a 3) ci biedni 
bezrolni małorolni i wyrobnicy (n. p. 
u nas, w Rosji może jest inaczej) któ- 
rych bieda przygniata, a chcąc się 
choć trochę z biedy otrząść wzięli się 
do pasiek, a rozmnażając i budując 


ule, może nieraz niejeden musiał so- 
bie od ust odjąć i sprzedać, a nawet za- 
pożyczyć się, aby tylko przyjść do po- 
siadania pasieki, to ten musi (w Rosji) 
płacić podatek i jest to sprawiedliwość? 

Zdaje mi się, że 10 razy łatwiej 
byłoby rolnikowi 15—80 czy 100 
mórg pola mającemu przyjść do po- 
siadania pasieki, aniżeli biednemu wy- 
robnikowi i małorolnemu rolnikowi. 

U nas w Polsce podatek docho- 
dowy jest wprost niemożliwością roz- 
łożyć sprawiedliwie n. p.; w roku 1925 
w wojew. wschodnich niektórzy pszcze- 
larze wzięli po 10—15—20 kg. a mo- 
że i więcej albo i mniej zależnie od 
okolicy i od gospodarki danego pszcze- 
larza. 

А zatem pszczelarz z pod Tarno- 
pola czy Brześcia wziął przeciętnie po 
14 kg. miodu z pnia, więc pasiecznik 
mając 100 pni pszczół miał 1400 zł. 
dochodu licząc tylko 1 zł. za kg. Zaś 
pasiecznik z wojew. zachodnich a na- 
wet począwszy od Przemyśla na za- 
chód n.p. z okolic Łańcuta, Leżajska, 
Niska i t. d. zamiast dochodu 1400 zł. 
z 100 pniowej pasieki miał deficyt bo 
trzeba było kupić cukru za 500—700 
zł. aby ratować pasiekę od śmierci 
głodowej. 

Otóż baczność panowie pszcze- 
larze, żeby i nas przypadkowo coś 
podobnego nie spotkało, chociaż nie 
myślę aby rząd nasz nakładając poda- 
tek przyczynił się przez to do upadku 
naszego pszczelnictwa. 

Jeszcze za czasów dawnej Polski 
pszczelnictwo było zawsze wolne od 
wszelkich podatków, a w Leżajsku 
w tamt. na ówczas Sądzie bartnym 
znajdował się cały plik dokumentów 
z podpisami i pieczęciami królewskimi, 
którzy kolejno potwierdzali po stu 
laty bartników i bartnicy wolni byli 
od podatków. 
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Nawet za czasów zaborczej піе- 
boszczki Austrji, jeszcze za Marji Te- 
tesy było wydane rozp. ażeby nie po- 
bierano podatku od pszczelarzy, więc 
jeżeli imperjalista nie krzywdził pszcze- 
larzy naszych podatkami tem bardziej 
rząd nasz nie powinien tego czynić. 

A więc Szan. pszczelarze organi- 
zujmy się w koła pszczelarskie ażeby 
nie było za późno, bo w jedności siła, 
a wówczas gdy będziemy dobrze zorga- 
nizowani to wtedy i Rząd z nami li- 
czyć się będzie, i tem łatwiej będzie- 
my się mogli bronić przed nałożeniem 
na nas krzywdzących podatków. 


Leon Siery. 


Inspektor Pszczelnictwa w Tarnopolu, 


Puchawa pow. Rówieński. 


Na własnej skórze odczułem skutki 
opodatkowania podatkiem dochodo- 
wym moich pasiek. Urząd Skarbowy, 
otrzymawszy z Sejmiku czy gminy 
dane statystyczne о ilości posiada- 
nych przeze mnie roi pszczół w roku 
1924-ут, a mianowicie 205 uli ramo- 
wych i 80 słomianych kószek, chociaż 
posiadam znacznie więcej, zadecydo- 
wał na posiedzeniu komisji szacunko- 
wej, że pszczoły te dały mi 300 pu- 
dów miodu, który miałem sprzedać po 
30 zł. za рий, wszystkiego razem 
9000 2101. czystego dochodu, nie po- 
trącając zupełnie rozchodów, na wy- 
najęcie miejsca pod 5 pasiek, wyna- 
grodzenia płatnych przeze mnie: rocz- 
nego pszczelarza, jego pomocnikaitrzech 
praktykantów, najem nocnych stróżów, 
remont uli i amortyzację kapitału. 
Przedstawiłem formalne zaświadczenie 
powyższych moich pracowników i go- 
spodarzy, u których stoją moje pa- 
sieki, że ze wszystkich 5 pasiek otrzy- 
małem 77 pud. miodu, z którego za 
potrąceniem wydatków, pozostało mi 
6 pud. 17 funt. miodu, nie biorąc na- 
wet pod uwagę sporządzenia niezbę- 
dnych narzędzi pszczelarskich, remont 
dwóch rowerów, używanych do ob- 


jazdu powyższych pasiek i amorty- 
zację kapitału. Na to zaświadczenie, 
rekurs i uzupełniające drugie podanie, 
Urząd Skarbowy jest ślepy i głuchy 
i przysyła mi ciągle ściągaczy owego 
wymyślonego podatku. Co dalej po- 
cząć, nie wiem. Spodziewam się, iż 
wkrótce jedna z pasiek moich będzie 
sprzedaną za bezcen z publicznej licy- 
tacji, bo obecnie z powodu beznadziej- 


nego kryzysu gospodarczego nikt 
pszczół nie kupi bo niema za co 
kupić. 


Taki stan rzeczy w wolnej Rzeczy- 
pospolitej Polskiej rujnuje ostatni do- 
bytek obywateli i zupełnie zniechęca 
do wszystkiego. Ja osobiście ze swo- 
jej strony jestem zmuszony zamknąć 
się w swojej skorupie i zaniechać 
wszelkiej pożytecznej działalności na 
niwie społecznej. Na co nam towa- 
rzystwa pszczelarskie, zjazdy, wystawy 
pszczół, kiedy w nagrodę za to wszystko 
duszą nas i zabijają moralnie. Sejmik 
Rówieński wysilał się zwołać zjazd 
pszczelarzy z Wołynia, na który przy- 
było zaledwie kilka osób i to tylko 
miejscowych drobnych pszczelarzy 
z miasta Równego. Nie było nawet 
z kogo wybrać zarządu do legalnie 
zatwierdzonego przez Urząd Woje- 
wódzki Rówieńskiego Towarzystwa 
Pszczelniczego. 1 tak sprawa ta zo- 
stała nierozstrzygniętą i odroczoną па 
czas nieokreślony” 


W imieniu wszystkich pszczelarzy 
Wołynia, zwracam się do Nacz. Zw. 
Tow. Pszczeln. Rzeczypospolitej Pol- 
skiej o wstawienie się za nas uciśnio- 
nionych do odpowiednich czynników 
państwowych Urzędu Skarbowego, po- 
datek dochodowy rujnuje doszczętnie 
nasz dobytek — pszczoły, nabyty dłu- 
goletnią pracą i bezustannie przy tem 
rabowany podczas wojny światowej, 
rewolucji, inwazji i odwrotach wszyst- 
kich armji, które kroczyły przez Wo- 
łyń. Najważniejszą sprawą podług mego 
zdania jest jaknajszybsze opracowanie 
i wniesienie na obrady Sejmu Ustawy 
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o prawach i obowiązkach pszczelarzy 
Rzecz. Polskiejj by w ten sposób 
obronić nasze drogie pszczelnictwo 
od krzywd, jakie nam się dzieją. 
Władysław Kołodziejczyk. 


Coraz częściej napływają skargi od 
pszczelarzy, że nakładane są podatki 
na pasieki przez władze państwowe 
i komunalne. 


Z OBCYCH 


American Bee Journal — 1925 r. 


Listopad. — Na uwagę zasługuje prze- 
dewszystkiem pierwsza cześć pracy J. H. Lo- 
vell'a, wybitnego znawcy życia pszczół. W tej 
rozprawie zatytułowanej: „Skąd pochodzi rój- 
ka? (Czy rójka jest odnową lotu weselnego?) — 
zastanawia się autor nad powyższem zagadnie- 
niem, od którego rozwiązania w wysokim sto- 
pniu zależy także i zbiór miodu. Niejaki 
Edwardes jest zdania, że podobnie jak u mró- 
wek ma się także sprawa i z rójką u pszczół, 
które niby w tym czasie mają odczuwać po- 
ciąg płciowy, drzemiący w nich atawistycz- 
nie. Próba jednak jego tłumaczenia jest chy- 
biona, i to z wielu względów, — jakkolwiek 
na pierwszy rzut oka jedno i drugie zjawisko 
do pewnego stopnia wykazuje cechy podo- 
bne. Przy locie weselnym -- żeby tylko na 
niektóre dane zwrócić uwagę — zwyczajnie 
sama matka wybiera się z ula, i to z tą in- 
tencją żeby nazad doń powrócić — u pszczół 
zaś przy tej okazji daje się widzieć tylko 
małe podniecenie. Towarzyszy jej wtedy dużo 
trutniów swoich i obcych, a prawie żadna lub 
wogóle żadna pszczoła robocza nie bierze 
w tem udziału — co jest w oświetłeniu spra- 
wy przez Edwardsa tem dziwniejsze, że z tej 
właśnie chwili one prawie wcale nie korzy- 
stają. Po powrocie matka wciąż czerwi i już 
drugi raz się nie zapładnia. Przy rójce na- 
tomiast na długo przed wysypaniem się roju 
panuje w ulu duże podniecenie; pszczoły 
przygotowują się do wędrówki a w momen- 
cie kulminacyjnym jak zwarjowane, kłębiąc 
się, wylatują. Ani królowa ani robotnice nie 
myślą nazad powrócić — nie mówiąc już nic 
o tem, że matka przed rójką na pewien czas 
wstrzymuje się z czerwieniem. Nie można też 
przy tem wykazać, żeby trutnie towarzyszące 
wtedy rojowi napastowały matkę albo robot- 
nice i cały rój, o ile się matka nie zatraci, 


Naczelny Związek Tow. Pszczel- 
niczych zwracał się do Departamentu 
Podatków i Opłat Skarbowych i otrzy- 
mał wyjaśnienie, że pasieki w żadnym 
wypadku nie podlegają opodatkowaniu. 

W takich wypadkach należy kie- 
rować na ręce Naczelnego Związku 
Towarzystw Pszczelniczych podanie 
w najkrótszych słowach oraz odpis 
wezwania do opłacenia podatku. 


CZASOPISM. 


wyzbywa się całkiem myśli o domu rodzin- 
nym. Całe tedy zachowanie się pszczół pod- 
czas rójki świadczy o tem, że one starają się 
wówczas jedynie o to, żeby wyszukać nowe 
dla siebie pomieszczenie. W dalszym trakcie 
swoich wywodów dochodzi wspomniany ba- 
dacz do wniosku, że składanie jajek nie jest 
oznaką seksualnego podniecenia, a co się ty- 
czy robotnic, to u nich z utraceniem zdolno- 
ści do kojarzenia się z trutniami zatracił się 
też i popęd seksualny. I lepiej jest — zape- 
wnia słusznie współpracownik „Ат. В. Journal“. 
w obliczu przyrody, mających na oku utrzy- 
manie i pomnożenie gatunku, żeby wyszło na 
oczywistą śmierć choćby i sześć rojów ani- 
żeli, żeby pień macierzysty nie miał wcale 
się roić. Życie poszczególnej pszczoły — rzecz 
naturalna — nie przedstawia w powyższem 
ujęciu zagadnienia prawie żadnej wartości. 
Całość ma pierwszeństwo przed częścią, a ga- 
tunek przed indywiduum — przyszłość zaś 
przed teraźniejszością. 


Grudzień — W tym zeszycie przede- 
wszystkiem dwie rozprawy o ogólniejszej 
wartości zasługują na wyszczególnienie, a mia- 
nowicie: 1) J. A Мӣпгое — „Czynniki wpły- 
wające na krystalizowanie się miodu i 2) dal- 
szy ciąg rozprawy Loveela, która jednak z te- 
go względu, że przedstawia w omawianym 
kierunku życie mrówek różnych odmian, os, 
trzmieli, stoi z naszym przedmiotem w luźniej- 
szym związku i dlatego mniej może intereso- 
wać — jakkolwiek przy tem wszystkiem tryb 
życia pszczoły w gronie swych krewniaków 
w należytem tu występuję oświetleniu. 

Niektóre gatunki miodu mniej krupieją — 
inne zaś całe nieraz lata pozostają w stanie 
płynnym. Celem dokonania tego procesu róż- 
nego trzeba czasu. Zamiarem wspomnianego 
korespondenta było wykryć i określić wa- 
runki, w jakich światło, ogrzewanie, tempera- 
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tura danego pomieszczenia, gdzie się miód 
znajduje i t. d. wpływają na krystalizowanie 
się miodu, a wreszcie chodziło o to także 
ażeby oznaczyć stosunek, jaki zachodzi mię- 
dzy przeciętną procentową ilością dekstrozy 
w miodzie a tempem krystalizowania się. 
Dłuższe i wyspecjalizowane metody badania 
tyczące się krupienia miodu dały następujące 
wyniki, ujęte w formę ogólnikowych zasad: 
1) Oświetlenie nie wpływa na krystalizację 
miodu; 2) niska temperatura łącznie z wiel- 
kiemi zmianami w dziennej temperaturze przy- 
spiesza osadzanie się krupek i temsamem 
skraca czas potrzebny do całkowitego zgęst- 
nienia miodu; 3) powietrze zawarte w mio- 
dzie przyczynia się do tem szybszego kru- 
pienia miodu i również zmniejsza okres czasu 
wymagany do zupełnego skrystalizowania się; 
4) krystalizacja mieszaniny dwóch i więcej 
gatunków miodu zależy od stosunku zawar- 
tego i skrystalizowanego cukru do cukru tam- 
że jeszcze nie skrystalizowanego; 5) zachodzi 
stosunek między procentową ilością deks- 
trozy w miodzie a ilością dni, począwszy od 
wytrzęsienia miodu do chwili, kiedy on za- 
czyna Кгиріес, 6) zachodzi też wzajemny sto- 
sunek między procentową ilością dekstrozy 
w miodzie a czasem potrzebnym do zupeł- 
nego skrystalizowania się danego miodu. 

Jednym z praktycznych i łatwych sposo- 
bów, którym można gęstnienie miodu przy- 
spieszyć, będzie wskazówka podana przez 
Fameta, założyciela najstarszego czasopisma 
pszczelarskiego. Miód należy wymieszać dre- 
wnianą łyżką i tak doprowadzić w niego po- 
wietrze, — Nie należy — czytamy gdziein- 
dziej — naczyń szczelnie zamykać, a K. Da- 
daut dodaje od siebie, że w tym celu trzeba 
miód trzymać w mniejszych naczyniach. Do 
krupienia miodu, co jest jedną z oznak jego 
czystości — rzecz charakterystyczna — w prze- 
ciwieństwie do praktyk w Europie pszczelarze 
amerykańscy nie dążą — owszem wolą nawet 
miód w stanie płynnym. 

Co do artykułu „W słonecznej południo- 
wej Kalifornji*, pióra Fr. С. Pelleta, należy 
zanotować chyba tę wiadomość przedewszyst- 
kiem, że wspomniany kraj odznacza się eks- 
trawagancjami i kontrastowością choćby z te- 
go względu, że często tam z suchej i mar- 
twej pustyni wnet można wstąpić do bujnego 
pięknego ogrodu. Pszczelarzy większych jest 
tam dość, ale lata tam dla pszczół są kapry- 
śne i dlatego hodowca, jeśli chce mięć zyski 
z pasieki, to musi dysponować większym ka- 
pitałem. Czy nazwisko J. E. Pleasauts ma coś 
wspólnego z Pleseutami, u których gościł 
Sienkiewicz, możnaby przy okazji bliżej 
sprawdzić. 

Szereg wypowiedzeń się różnych pszcze- 
larzy na temat wentylacji w ulu zamyka re- 
daktor Dadant taką swoją uwagą: na zarodnię 
kładzie się poduszkę, któraby wciągała wil- 
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goć, podczas gdy. chłodniejsze i zepsute po- 
wietrze może uchodzić spodem. Zastawka 
dobrze zasunięta nie pozwala na nadmierną 
cyrkulację powietrza wewnątrz ula. W po- 
wyższych warunkach bardzo dobrze wycho- 
dziły pszczoły ze zimy. 
X. К. W. Kranowski. 
Zamość. 


Jeszcze o wszy pszczelej. 


Perret Maisonneuve w „L'Apiculteur* od- 
powiada na zarzut przesadzania przez niego 
niebezpieczeństwa wszowego. 

Od kiedy wypowiedziałem wojnę braula 
coeca, zarówno w „Apiculture Intensive“, jak 
i w artykułach, które się ukazały ostatnio 
w „France Apicole* i „Apiculteur“, otrzyma- 
łem tyle oznak uznania, że przypuszczałbym, 
że jednomyślność co do niebezpieczeństwa, 
zagrażającego całym pniom ze strony tego pa- 
sorzyta została już osiągnięta — gdybym nie 
znalazł w „Bulletin de la Societe d'Apiculture 
des Alpes Maritimes* z lutego r. b., pod pod- 
pisem p. Baldenspergera, wzmianki, przeciwnej 
moim wnioskom i dowodzeniom. 


Oto streszczenie tych słów: 

„Jeżeli rój jest dobry, jeżeli znajduje 
w pobliżu obfite pożywienie, zwalczy paso- 
rzyty takie, jak fałszywy mól, wszy, których 
liczba i częstość pojawiania się jest przesa- 
dzona, nie należy szerzyć złej opinji o naszej 
pszczole francuskiej, która wyda się wszarką 
pierwszorzędną, z 30 lub 50 wszami na każdej 
robotnicy lub matce. W ciągu 45-letniego zaj- 
mowania się pszczelarstwem, miałem szczęście 
nie spotykania tych wszy, t. j. moje pszczoły 
nie miały ich nigdy. Niekiedy jakaś królowa 
miała 1 do 3 wszy najwyżej i była od nich 
szybko uwolniona. Nie znoszą one dymu”. 

Wynika z tego, że przesadziłem, mówiąc, 
że matki mają niekiedy do 50 wszy na 
grzbiecie. 

Nietylko nie przesadziłem liczby wszy, 
które może posiadać królowa, lecz, przeciw- 
nie, nie chcąc przekraczać granic mych wła- 
snych obserwacji, mówiłem o 50 wszach, pod- 
czas gdy inni obserwatorzy widzieli ich 
znacznie więcej. Dla przekonania wystarczy 
otworzyć najlepsze podręczniki pszczelarstwa 
świata całego. 

W „Abeille et la Ruche“ С. D. Dadant па 
str. 616 zaznacza, że widziano matki tak obar- 
czone wszami, że z pod ciężaru widniały za- 
ledwie ich порі. Hommel w „Apiculture“ na 
str. 485 pisze. że królowe są niemi niekiedy 
pokryte. 

W „A. В. С. de LApiculture* na str. 95 
Root zaznacza, że wesz może spowodować 
poważne spustoszenia w kolonjach i przyta- 
cza obserwacje Marboud, który doliczył się 
80 sztuk na jednej królowej. 
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„W Conduite du Rucher" na str. 154 Ber- 
trand nadmienia, że królowa może mieć na 
sobie do 50 sztuk. 

„W Schweizerische Bienenvater* na str. 
117 Kramer pisze: „Wszy mają specjalne upo- 
dobanie do matek: znaleść można do 60 sztuk 
na jednej królowej”. 

„W Bulletin de la Socićtć Romande d'Api- 
culture“ z maja 1924 r. str. 140, znajduje się 
następująca wzmianka, która wymownie po- 
twierdza moje obserwacje: 

„Bienen-Vater* donosi, że roczna królowa 
była do takiego stopnia obciążona wszami, 
że spadła na dno ula i zaledwie mogła się 
poruszać. Ponieważ straciła zdolność regular- 
nego {składania jaj, jej kolonja, zdrowy rój 
z roku ubiegłego, doszedł do liczby kilku 
garści pszczół. Dym z papierosa odurzył 32 
wszy i królowa ozdrowiała. Wesz pszczela, 
uważana dotychczas za współbiesiadnika przy- 
krego, lecz nieszkodliwego, w większej licz- 
bie może się stać szkodliwą. P. Perret-Maison- 
neuve sądzi nawet, że jest to pasorzyt nie- 
bezpieczny. 

W „Apiculture Française“ z czerwca 1924 
r. p. Paul Prieur, obserwator skrupulatny i do- 
skonały pisarz z zakresu pszczelarstwa, zazna- 
cza, że w ciągu swej pracy spotkał pewnego 
razu matkę silnie zawszoną; dym tytoniowy 
na pasorzyty nie działał, „kropla kwasu Каг- 
bolowego podziałała silniej, lecz jednocześnie 
zabiła matkę; środek był zbyt radykalny. 
Zmarłą królowę zastąpiono inną, młodą, lecz 
ta również po kilku dniach zaraziła się paso- 
rzytami”, które zniszczył za pomocą podsu- 
niętego pod ramy ша kartonu, posypanego 
naftaliną. 

Wszystkie te przykłady świadczą, że окгор- 
na braula coeca nie jest tak niewinna, jak to 
przypuszcają, i że należy ją zwalczać jednym 
ze wskazanych sposobów. 


Jak w Anglji przedstawiają sobie 
pszczelnictwo w Polsce. 
W Polsce drobni rolnicy i pomniejsi oby- 


watele największe zyski ciągną z pszczel- 
nictwa, przyczem niejeden z nich ma od 100 


10.000 uli i gromadzi z tak wielkiej pasieki 
do 200 beczułek miodu, pojemności około 500 
Pytanie dla- 


litrów każda, nie licząc wosku. 


czego angielscy rolnicy stoją tak daleko 
w tyle za innymi krajami pod tym względem. 
Pszczelarze w Polsce trzymają się niżej przy- 
toczonych zasad. Do budowy uli nie używają 
innego materjału tylko drzewo; deski dębo- 
we albo sosnowe na półtora cala grube, zbijane 
są drewnianemi gwoździami. Ule te, do 5 stóp 
wysokości, są formy stożka, którego szero- 
kość zwiększa się stopniowo w kierunku dna. 
Wierzch ula przykryty jest okrągłym daszkiem 
ruchomym. Cała powierzchnia każdego ula 
jest na stałe mocno obciągnięta sznurem, gru- 
bości palca, szczelnie, raz koło razu, co za- 
bezpiecza ul od wpływów deszczu i zmiennej 
pogody. Trójkątny otwór, około 6 cali, przy 
dnie ula przepuszcza pszczoły, a drzwi z tyłu 
ula, 18 cali długie, pozwalają pszczelarzowi 
przeglądać ul i wyjmować miód. Daszek 
każdego ula jest przykryty wielką glinianą 
miską. W każdem gospodarstwie wiejskiem 
w Polsce można spotkać sad, zawsze zasło- 
nięty od północy budynkami gospodarczemi, 
lasem, i część takiego sadu zawiera w sobie 
pasiekę. Ule stoją w pasiece rzędami, każdy 
na ukos, na 5 stóp jeden od drugiego. Dar- 
nina z pod każdego ula jest usunięta na prze- 
strzeni 2 stóp, powierzchnia gruntu jest po- 
sypana piaskiem i przykryta czystym mchem 
naokoło dna każdego ula. 


Gdy już nadszedł czas miodobrania, nowy 
ul jest przystawiony do każdego ula z pszczo- 
Хаті; wieczorem, gdy wszystkie pszczoły są 
w ulu, nowy ul smaruje się miodem, dna 
obydwóch uli otwierają się i są połączone 
następnie razem, a ponieważ wszystkie ule są 
jednakowe i pasują szczelnie jeden do dru- 
giego, to ani jedna pszczoła nie może uciec. 
Miód wydobyty dzieli się na dwie odmiany; 
z wczesnych kwiatów podczas wiosny i lata 
ma jasny kolor, z późniejszych kwiatów jest 
ciemniejszego koloru; każdy jest trzymany 
oddzielnie, gdyż ciemniejszy miód uważany 
jest za lepszy i droższy; wosk jest przera- 
biany bielszy, dobry bowiem jest na świece 
do kościołów i t. р. W każdym razie Polska 
ma dość miodu dla siebie i bardzo dużo na 
zbyciu. 

Że tak rzeczy stoją, nie potrzebujemy ni- 
kogo przekonywać, bo wszyscy dobrze wiemy 
z naszej własnej statystyki wwozowej, że 
Polska w ostatnich latach otrzymała od na- 
szego narodu wielkie sumy za swój miód 
i wosk. 
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Z RZESZEŃ I TOWARZYSTW. 


Komunikat Okręgowego Towarzy- 
stwa Pszczelniczego w Warszawie. 


Zgodnie z programem ogłoszonym w № 9 
z roku 1925, oraz w № 2 z 1926 r. Okręgo- 
we Tow. Pszczelnicze w Warszawie przystą- 
piło do żywotnej pracy nad realizacją tych za- 
mierzeń, jakie sobie za cel postawiło. 

Pierwszym czynem było utworzenie kur- 
sów pszczelarskica dwutygodniowych (spra- 
wozdanie w artykule odrębnym), które to kursy 
bezwątpienia dały społeczeństwu szereg do- 
brych pszczelarek i pszczelarzy. Mimo cięż- 
kiego położenia materjalnego, w kursie brała 
udział dość znaczna ilość osób, co Świadczy 
o potrzebie takich kursów. 

Widząc zainteresowanie się ogólne pszczel- 
nictwem Okr. T-wo Pszczeln. w Warszawie 
postanowiło urządzać co miesiąc jednodniowe 
kursy dla swych członków. Kursy te będą miały 
na celu zaznajomienie członków Towarzystwa 
z najnowszemi zdobyczami w dziedzinie pszczel- 
nictwa, a drogą pogadanki rozświetłą pewne 
wątpliwości, jakie сіопкот T-wa nasuną się 
podczas ich praktyki. Udział w kursach dla 
członków T-wa bezpłatny. Terminy kursów 
omówione będą z członkami w dniu 7 marca 
1926 roku. W kursach tych mogą brać udział 
i nieczłonkowie za minimalną opłatą. W dniu 
7 marca 1926 roku o godz. 15-еј 30 m. odbę- 
dzie się w lokalu T-wa w Warszawie, ul. Mio- 
dowa 14, pokaz i pogadanka na temat „Czyn- 
ności wiosenne w pasiece“. Pogadankę wy- 
głosi i wyjaśnień udzielać będzie p. Kazimierz 
Bajorek. Wstęp dla wszystkich, miłośników, 
sympatyków bezpłatny. Ogłoszenie o tejże 
pogadance zamieszcza Okr. T-wo Pszczeln. 
w Warszawie we wszystkich czasopismach. 


W dniu 24 lutego 1926 roku rozlosowano 
zgodnie z programem kompletny ul warszaw- 
ski. Ustalono w myśl programu konkursowe- 
go, że wkładki pełne 12—wzgl. 13 zł. wpła- 
cili do dnia 31 stycznia 1926 roku następują- 
cy członkowie: 

1) K. Bajorek, 2) J. Kretczmer, 3) J. Kra- 
suski, 4) F. Rolecki. Ks., 5) F. Betley, 6) F. 
Piłakowski, 7) Wanda Parczewska, 8) J. Sło- 
jewski, 9) R. Leśniak, 10) В. Henke, 11) L. 
Janczak, 12) $. Sztajer, 13) J. Lisiecka, 14) К. 
Koziarski, 15) A. Andrzejczyk, 16) J. Mrocz- 
kowski, 17) F. Sujkowski, 18) F. Antoniewski, 
19) J. Kuszyk, 20) M. Hornung, 21) Н. Sztu- 
kowski, 22) B. Momont, 23) Ł. Bednarski, 24) 
F. Bochwic, 25) R. Ulatowski, 26) J. Bielecki, 
27) I. Melen, 28) L. Acherowa, 29) A. Daab, 
30) Z. Kalend, 31) W. Frant, 32) O. Fitzke, 
33) W. Gościński, 34) A. Dulski, 35) М. Musz- 


kowska, 36) S. Chruszczyński,. 37) Т. Ciborow- 
ski Ks., 38) P. Rybak, 39) F. Wasilewski Ks., 
40) J. Wieczorek, 41) Н. Makus, 42) Ks. L. 
Machczyński, 43) В. Lis, 44) Т. Ditrich, 45) 
Ks. H. Borowy, 46) W. Wiązecki, 47) A. Olech- 
nowicz, 48) W. Celiński, 49) K. Gołębiowska 
i 50) P. Myndzar. 

Udział w losowaniu wzięło 49 osób, po- 
nieważ p. J. Kretczmer wycofał się. Loso- 
wanie odbyło się z udziałem Zarządu і zapro- 
szonych gości. O odbytem losowaniu spisano 
protokuł stwierdzony przez Prezesa Naczelne- 
go Związku Towarz. Pszczeln. R. P. р. S. 

rzósko, Prezesa Okręgowego Towarzystwa 
Pszczelniczego p. В. Henke, Członków Żarzą- 
du i T-wa p. p. K. Bajorka, posła A. Bujaka, 
W. Cygańskiego, A. Skibickiego, F. Zuraw- 
skiego i sekretarza J. Kretczmera. Szczęśli- 
wym wybrańcem losu został p. Mroczkowski 
Jakób poczta Różan, wieś Rzewnin, ziemia 
Łomżyńska, którego prosimy o odebranie tej 
cennej pamiątki. Zarząd T-wa życzy panu 
Mroczkowskiemu by szczęście pszczelarskie 
nie opuszczało go nigdy, oraz by hodując 
pszczoły doczekał się z roja osadzonego w 
tymże ulu 1000-pniowej pasieki. 

Następne losowanie odbędzie się w dniu 
28 marca 1926 roku. Do rozlosowania Za- 
rząd Okr. T-wa Pszczelniczego w Warszawie 
przeznaczył: 2 butelki wina owocowo-miodo- 
wego, wyrobu pszczelarza p. Henke Bogumiła. 
Udział w losowaniu wezmą ci wszyscy człon- 
kowie, którzy pełne opłaty wniosą do dnia 
25 marca włącznie. 

Podając powyższe do wiadomości Zarząd 
Okr. T-wa Pszczelniczego w Warszawie prosi 
swych członków o liczne odwiedziny na kur- 
sach jednodniowych, o jednanie nowych człon- 
ków, rozpowszechnianie czasopisma ,,Рѕ2с7е]- 
nictwo Polskie“, chce bowiem zadzierzgnąć 
silne, a sympatyczne nici wspólnych zamie- 
rzeń, celów i pracy. Zarząd. 


Stan pszczelnictwa w wojewódz- 
twie Nowogródzkim. 


Przystępując do racjonalnej pracy nad pod- 
niesieniem obecnego stanu pszczelnictwa i je- 
go rozpowszechniania, przedewszystkiem na- 
leżało zbadać, w jakim stanie znajduje się ono 
obecnie tak pod względem racjonalnej gospo- 
darki, jak i ilościowym. 

Mając to na uwadze niżej podpisany, jako 
instruktor ogrod.-pszczelniczy Wojewódz. Zw. 
Kółek Rolniczych, przystąpił do zbierania sta- 
tystycznych danych, które przy pomocy władz 
udało się już częściowo zebrać, a mianowicie 
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z powiatów: Słonimskiego, Baranowickiego 
i Nowogródzkiego. Nie można powiedzieć, 
że statystyka ta jest bezwzgłędnie ścisłą, że 
udało się obliczyć wszystkie pasieki, a w 
szczególności wszystkie pojedyńcze ule roz- 
rzucone u poszczególnych posiadaczy. Smiało 
jednak można twierdzić. że wahanie się jakie 
może być na korzyść powiększenia ilości pni 
nie będzie zbyt duże i jeżeli określimy je na 
10—20%, to będziemy bliscy ścisłych cyfr. 
Mając zaś przed sobą cyfry, łatwiej nam jest 
orjentować się w jakim stanie kultury i ilości 
jest nasze pszczelnictwo. Cyfry przedstawiają 
się następująco: Ogólna iłość pni pszczół w 
wymienionych 8-ch powiatach jest 8117 pni, 
w tym kłody 4952 pni, ule typu Warszawski 
i Lewickiego 2960 pni i Dadant'a 203 pni. 
Przeważająca ilość kłód, a tym samym pni 
mało wartościowych pod względem wydajno- 
ści miodu, daje nam możność zorjentowania 
się, że pszczelnictwo na terenie objętym sta- 
tystyką stoi na bardzo niskim poziomie. Z dru- 
giej strony, biorąc pod uwagę szybki rozwój 
tutejszego pszczelnictwa (boć wojna zniszczy- 
ła tutejsze pasieki prawie że doszczętnie), wi- 
dzimy, że warunki są odpowiednie. Należy za 
tem dążyć do udoskonalenia gospodarki przez 
wprowadzenie uli ramowych rozbieralnych. 
Widzimy sporo uli typu Warszawskiego i Le- 
wickiego, a więc nie wchodząc na tory spo- 
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rów co do wyboru jednego typu, dążyć do 
wprowadzania do tych uli nadstawek. Wobec 
tego, że isniejące tutaj ule typu Dadant'a dają 
dużo miodu i dobrze zimują na toczku (przy 
zastosowaniu małych zmian) należy ten typ 
równolegle popierać. Inne typy uli mało są 
spotykane i dlatego nie powinniśmy ich wcale 
propagować, aby nie stwarzać chaosu, tym- 
bardziej, że pszczelarze tutejsi rekrutują się 
przeważnie z ludzi prostych gospodarzy ma- 
łorolnych, którzy mogliby się prędko zrazić 
przy pierwszej nieudanej próbie w ulu nowego 
mniej znanego typu, chociażby nią była kószka 
słomiana, o której się tutaj mówi, a która 
może nie być odpowiednią ze względu na 
warunki klimatyczne. 

W tym roku 25—26 pszczelnictwo tutejsze 
przenosi kryzys z powodu braku miodu i wio- 
sną trzeba będzie koniecznie pszczoły pod- 
karmiać cukrem. Jest wielkie niebezpieczeń- 
stwo, że, o ile Rząd nie dostarczy cukru na 
podkarmianie pszczół po cenach niższych od 
ceny cukru rynkowego, którego pszczelarze 
nie są wstanie nabyć, to pasieki tutejsze zo- 
staną zdziesiątkowane śmiercią głodową. 


Instruktor ogrod.-pszczeln. Zw. 
Kół Roln. woj. Nowogródzkiego 


M. Białkowski. 


PYTANIA I ODPOWIEDZI. 


Pytanie. Czy Naczelny Związek Towa- 
rzystw pszczelniczych zwrócił się do Mini- 
sterstwa Skarbu o cukier dla podkarmienia 
pszczół zwolniony z akcyzy i jaki rezultat 
tych starań? 

Związek Kółek Rolniczych ziemi Nowo- 
gródzkiej, Związek Pszczelarzy Śląskich w Lu- 
blińcu, Związek Kółek Rolniczych okręgu Bia- 
łostockiego, Wieluńskie T-wo Pszczelnicze 
Powiatowe, Powiatowe T-wo Pszczelnicze 
w Przeworsku, T-wo Pszczelnicze na Lasko- 
wice i okolicę, Stanisław Wojciechowski za- 
wiadowca Stacji Konopki, Piotr Hołaczkie- 
wicz w Pajęcznie Piotrkowskie. Anna Plate- 
rowa, Białaczów pow. Opoczyński. Pomorski 
Związek T-ow Pszczelniczych, Okręgowe T-wo 
Pszczelnicze pow. Lubelskiego, Sekcje Pszczel- 
nicze przy T-wie Rolniczem w Grodnie, Gar- 
wolinie, Grójcu, Sekcje Pszczelnicze przy 
Związku Kółek Rolniczych w Jędrzejowie, 
Lidzie i inni. 

Odpowiedź: Naczelny Związek T-w 
Pszczelniczych Rzeczypospolitej Polskiej, wo- 
bec klęskowego roku ubiegłego dla pszczel- 
nictwa, nie ustawał w staraniu się o cukier 


tańszy dla podkarmiania pszczół u odnoś- 
nych władz. Starania te jednak nie odniosły 
skutku spotykając się z kategoryczną odmową. 

Odmowa motywowana tem, że Skarb Pań- 
stwa jest za biedny jeszcze. Należałoby zwol- 
nić z akcyzy 60 wagonów cukru aby pod- 
trzymać głodne pszczoły w całej Polsce. Sta- 
nowi to 210.000. — złotych. Straty tej nie 
powełował by sobie Skarb Państwa na wy- 
wozie miodu zagranicę. Wobec słabej organi- 
zacji nas pszczelarzy nie mogliśmy udowo- 
dnić, że odnośne władze są w błędzie, Dru- 
gim motywem było to, że nie mamy sposobu 
zanieczyszczenia cukru, aby się stał nieuży- 
teczny dla ludzi, a dla pszczół nieszkodliwy. 


Pytanie. Czemby można cukier zastąpić? 
Skąd dostać prosty żółty cukier. 


Anna Platerowa (Białaczów). 


Odpowiedź. W braku miodu nie należy 
niczem innem podkarmiać, tylko cukrem. 

Najlepiej zawsze mieć w zapasie ramki 
z miodem zaszytym, lub miód. Doskonałym 
pokarmem dla pszczół jest miód tłoczony 
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(bity). Jest to miód razem z plastrami, pył- 
kiem ugniatany w beczce. Braun—,Podkarmia- 
nie pszczół“ zaleca takie pożywienie dla 
pszczół, jako „odradzające* odnawiające orga- 
nizm pszczeli. 

Prosty, żółty cukier dla pszczół tak zwa- 
ny przemysłowy najlepiej nabywać w naj- 
bliższej cukrowni, o ile go posiada na składzie. 

Według wiadomości, jakie mamy, posiadają 
go następujące cukrownie: Chełmża Pomorze, 
Pakość—Września Pomorze. Lublin. Cena za 
100 kg. w cukrowni na miejscu zł. 57,50 gr. 
za wagę netto, dochodzi koszt akcyzy 
zł, 35. — i koszty przewozu na miejsce. 

Obecnie można dostać cukier żółty w cu- 
krowni Borowiczki Sp. Акс. biuro Warszawa, 
ul. Warecka Nr. 9 m. 16. poczta Płock st. 
kol. Radziwie, własna przystań na Wiśle. 


Pytanie: Czy pszczoły mogą zimować na 
samym cukrze? 
Piotr Wałaczkiewicz (Pajęczno). 


Odpowiedź. Pszczoły zimują na samym 
cukrze zupełnie dobrze. Cukier musi być da- 
ny jako gęsty syrop (na jedną szklankę wo- 
dy—dwie szklanki cukru), zawczasu, w koń- 
cu sierpnia, jak ciepła jesień — do połowy 
września, ażeby pszczoły mogły zasklepić 
zapasy i zabezpieczyć od psucia się. 
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Lepszy jest cukier na zimę, niż wrzosowy, 
rzepakowy czy ze spadzi miód. У 


Pytanie. W numerze 1 „Pszczelnictwa 
Polskiego* jest wymienione: „O obłożeniu 
pszczelarzy podatkiem dochodowym“ w Rosji. 
Na podstawie tej proszę poinformować, czy 
podobny podatek jest wprowadzony w Pań- 
stwie Polskiem? 


Odpowiedź. Dotąd stałego podatku 
państwowego u nas niema, zdaje się. że Rząd 
nasz niema zamiaru obkładać podatkiem tej 
gałęzi gospodarstwa rolnego. Niektóre Urzędy 
Skarbowe nakładają podatki dochodowe na 
większe pasieki, podobnie jak i na inne przed- 
siębiorstwa, b. często przytem dochód z pa- 
sieki jest liczony kilkakrotnie wyższy, niż 
jest istotnie, jak to miało miejsce z pasiekami 
p. WŁ Kołodziejczyka w pow. Rówieńskim. 

Prócz tego Sejmiki w niektórych woje- 
wództwach nakładały podatki od pni pszcze- 
lich, nieraz dosyć wysokie, ale naskutek skarg 
nadsyłanych do Ministerstw: Rolnictwa i Spraw 
Wewnętrznych, w wielu powiatach opodatko- 
wanie pszczół zostało zaniechane. 

Prosimy usilnie czytelników о zawiado- 
mienie redakcji „Pszczelnictwa Polskiego“, 
w jakich powiatach podatek komunalny od 
pasiek jest pobierany. i 


KĄCIK DLA POCZĄTKUJĄCYCH. 


W odpowiedziach wywołanych na- 
szą odezwą do czytelników zamieszczo- 
ną w 9 zesz. P. P., najwięcej czytelników 
życzyło sobie mieć podawane elemen- 
tarne wskazówki do obchodzenia się 
z pszczołami. Stosując się do tych ży- 
czeń dział ten otwieramy i będziemy 
się starali zapełniać go stale praktycz- 
nemi radami. Prosimy usilnie o współ- 
pracę w tym dziale wszystkich życzii- 
wych pismu. 


Pierwszy wiosenny oblot pszczół. 


Zwykle okołó połowy marca na- 
stępuje okres paru dni cieplejszych, 
kiedy ciepłota powietrza dosięga w cie- 
niu 8% R.; pszczoły korzystając z tego 
wylatują z uli kolejno, aby pozbyć się 
kału nagromadzonego przez całą zimę 


w ich kiszce odchodowej. Dzięki temu, 
że pszczoły odżywiają się przeważnie 
pokarmem tak czystym jak miód, z któ- 
rego b. mała ilość pozostaje części 
nieprzetrawionych, pozostaje ich nieco 
z pyłku, który pszczoły też spożywają, 
lecz w mniejszych ilościach. Kiszka 
odchodowa u pszczół może się znacznie 
rozszerzać w miarę gromadzących się 
w niej odchodów. Pszczoły zimowane 
w złych warunkach, czy to mając po- 
karm nadpsuty, czy też zmuszone bę- 
dąc więcej niż normalnie miodu lub 
pyłku spożywać, nie mogąc doczekać 
się wiosny, opróżniają się w ulu, wa- 
lając przytłem swym kałem plastry, 
ramki i Ściany ula, nazywamy to za- 
реғгепіет: Przy spożywaniu zepsutego 
pokarmu pszczoły dostają biegunki; 
wtenczas zaperzenie ma ostrzejszy prze- 
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bieg, często jest przyczyną osłabienia 
pnia, a nawet zupełnej jego zagłady. 
Im oblot wiosenny nastąpi wcześniej, 
tem lepiej dla pszczół, bo, pozbywszy 
się kału, będą mogły spokojnie do- 
czekać się ocieplenia. Gdy śnieg leży 
pomiędzy ulami, nie można pozwolić 
pszczołom na oblot, gdyż b. wiele ich 
pada na Śnieg i ginie. W takim razie 
trzeba zamknąć wyloty w ulach i za- 
słonić je wiechciami ze słomy czy des- 
kami, aby słońce nie wywabiało pszczół 
do wylotu. 

W czasie oblotu pszczół pszczelarz 
powinien być w pasiece i obserwować 
ich lot; to pouczy go o sile rojów. 
Gdyby w którymś ulu pszczoły zupeł- 
nie nie oblatywały się, trzeba zastukać 
przy wylocie i posłuchać, jak pszczoły 
odzywają się. Jeżeli zaszumią głośno, 
równo, jednocześnie przestaną odzy- 
wać się, to napewno u pszczół wszystko 
w porządku, zwykle ро zastukaniu 
oblecą się. Odzywające się długo, prze- 
ciągle, żałośnie, co nazywa się wyciem 
pszczół — matki nie mają. Gdy zaś 
usłyszymy bardzo słabe odzywanie się 
pszczół, jakby daleki szelest liści, to 
dowodzi, że pszczoły gonią resztkami 
pokarmu, może już giną z głodu, na- 
leżałoby je zaraz podkarmić miodem 
płynnym lub syropem z cukru. 

Wszystko, co zaobserwowaliśmy 
w każdym roju, notujemy w osobnej 
książeczce; dla ułatwienia nam zapisek 
każdy ul z pszczołami powinien mieć 
kolejny numer. * 


Podkarmianie pni głodnych. 


W dniu oblotu zaglądamy przede- 
wszystkiem do głodnych, aby im zaraz 
przyjść z pomocą. Syrop do podkar- 
miania przygotowuje się z dwóch części 
cukru kryształu i jednej części wody— 
to należy na wolnym ogniu przegoto- 
wać, szumowiny zebrać a po ostygnięciu 
dodać pszczołom w ilości 1—1' , kilo- 
grama, najlepiej przeznaczoną 11086 
wlać wprost w komórki płastrów wy- 


jętych z uli. Plaster trzyma się nad 
jakimś naczyniem pochyło, płyn leje 
się na plaster cienkim strumieniem 
i wciera palcami, aby wszedł w ko- 
mórki. Dobrze to robić jakąś szprycą, 
nabieramy w nią syropu i w komórki 
nabijamy z obydwóch stron plastra, 
postawionego w odpowiednim naczy- 
niu. Można też poddać pokarm w pod- 
karmiaczce ustawionej na górnych be- 
leczkach ramek: np. słoik szklany na- 
pełniamy syropem, obwiązujemy u góry 
rzadkim płótnem zmaczanym w wodzie 
i odwróciwszy do góry spodem sta- 
wiamy, po odsunięciu płótna przykry- 
wającego ramki, wprost na nie. Pszczoły 
będą wysączający się powoli płyn 
zbierać i przenosić do plastrów. Na 
spodzie ula o tej porze nie możemy 
stawiać pokarmu, bo pszczoły z po- 
wodu zimna nie zejdą na dno dla zabie- 
rania go. Chcąc poddać miód w tej po- 
rze zcukrzały, trzeba go rozgrzać na 
wolnym ogniu, żeby stał się płynny, 
dolawszy przedtem !/, część wody; 
gotować miodu nie należy, bo to go 
pozbawia b. wielu ważnych składników. 


Łączenie słabych rojów. 


O ile pogoda tego dnia dopisuje 
zajrzyjmy do słabo oblatujących się 
i tych, które posądzamy o brak matki, 
a to ze względu, że takie powinny być 
jaknajprędzej poprawione, połączone 
po parę razem. Słabe roje trzymane 
na wiosnę w pasiece przyczynią nam 
tylko wiele kłopołu, w najlepszym wy- 
padku dojdą do siły przy końcu głów- 
nego pożytku i nietylko nam nic nie 
dadzą miodu, ale same będą wyma- 
gały podkarmienia na zimę. Częściej 
bywa jeszcze gorzej, na słabe pnie 
napadają pszczoły rabusie, znoszą je, 
zaprawiając się przytem tak do rabunku 
że potem rzucają się i na silniejsze 
roje. Bezmatki choćby i silniejsze też 
nie mogą być trzymane w tym stanie, 
trzeba je poprawić dodaniem dobrej 
matki płodnej. Dodanie młodego czer- 
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wiu teraz nie będzie miało pożądanego 
skutku. Wychowana przez pszczoły 
matka, nie mogąc zapłodnić się z po- 
wodu nieobecności trutni, zostanie tru- 
tówką, niosącą jajeczka trutowe w ko- 
mórki pszczele, w następstwie czego 
będziemy mieli w tym ulu czerw gar- 
baty i trutnie karłowe t. zw. półtrutnie. 


Jeżeli nie mamy matki do dodania, 
ani możności jej nabycia, trzeba bę- 
dzie bezmatka połączyć z jakimś sła- 
bym pniem. Trzeba sobie zdać sprawę, 
co będziemy nazywali słabym rojem 
o tej porze? Jedną z oznak będzie nie- 
obecność o tej porze jajeczek w gnieź- 
dzie, pomimo, że pszczoły mają matkę, 
tembardziej, że w innych pniach już jest 
czerw kryty, dowodzi to, że matka, 
widząc tak małą ilość robotnic w ulu 
boi się składać jajeczek, że nie będzie 
komu pielęgnować i wyżywić młodych 
gąsieniczek pszczelich. Jeżeli pszczoły 
nie obsiadują w ulu warszawskim trzech, 
a w ulu Dadant'a 2 plastrów w górnej 
połowie, to są za słabe, żeby mogły 
być pozostawione samym sobie, należy 
je przyłączyć do innego słabego pnia. 

Z łączeniem dlatego musimy po- 
śpieszyć się, że pszczoły po pierwszym 
oblocie, gdy następnych dni dopisze 
pogoda zapoznają się tak z miejscem, 
gdzie stoi ich ul, że dołączone do innego 
ula będą zwracać i poszukiwać swego 
uła. Nie pomoże zupełne usunięcie 
z pasieki ula, gdyż wtenczas będą 
wpadać do najbliższych uli, gdzie zo- 
staną zacięte przez miejscowe pszczoły. 


Jeżeli dwa słabe roje przeznaczone 
na połączenie mają matki, to jedną 
z nich w godzinach południowych usu- 
wamy, aby pszczoły uczuły dobrze 
swoje sieroctwo. Przed wieczorem zmia- 
tamy wszystkie pszczoły osieroconego 
roju z plastrów, ścian i dna ula w ja- 


kieś pudełko czy rojnicę i tu posypu- 
jemy je mąką lub kropimy wodą osło- 
dzoną miodem. Pszczoły w roju, gdzie 
mają być dołączone osierocone, trzeba 
b. silnie dymem podkurzyć, matkę bez- 
pieczniej będzie odebrać i zamknąć na 
parę dni w klateczce, aby ją dołączone 
pszczoły nie zacięły. Następnie rozsu- 
wamy ramki w środku gniazda i przy- 
niesione pszczoły wsypujemy na dno 
ula, poczem ramki dosuwamy. Można 
też obu rojom na kilka godzin przed 
połączeniem położyć na dnie ula cen- 


„tymetr sześcienny waty napojonej ete- 


гет, aby zabić ich naturalny zapach 
(każdy rój pszczeli ma swój odrębny 
zapach i pszczoły po tem odróżniają 
się). Gdy obydwa połączone roje będą 
miały jednakowy zapach eteru, prędzej 
pogodzą się. 

Dodając matkę do bezmatka, trzeba 
to dokonać b. ostrożnie, gdyż często 
pszczoły będące długo osierocone, nie 
chcą przyjmować dodawanej im matki. 
Pszczoły chętniej przyjmą matkę, gdy 
są przedtem podkarmione. Dodamy 
przeto bezmatkowi na noc z pół litra 
syropu z cukru, a rano następnego dnia 
włożymy klateczkę z matką. Trzeba 
w klateczce z matką zamknąć ze dwie 
pszczoły młode z jej roju, aby przez 
pierwsze chwile uwięzienia było ją 
komu karmić. Klateczkę z matką umie- 
szczamy w górze gniazda pomiędzy 
plastrami obsiadłymi pszczołami. Po 
dwóch dniach zaglądamy do tego ula, 
otwór w klateczce dotąd zamknięty 
zalepiamy gęstym pokarmem. przygo- 
towanym z cukru i miodu i powtórnie 
wkładamy do ula, aby pszczoły same 
matkę z klateczki uwolniły; wtenczas 
chętniej ją przyjmą, gdy wejdzie po- 
między nie w czasie, gdy one wybie- 
raty pokarm. 

PN: 
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SPRAWOZDANIE 


z dwutygodniowych Kursów Pszczelniczych, odbytych w dniu 
17—31 stycznia b. r. w Warszawie. 


Kursy zostały zorganizowane przez 
Naczelny Związek Towarzystw Pszczel- 
niczych, Okr. T-wo Pszczelnicze War- 
szawskie i Centr. Zw. Kółek Rolniczych. 
Wykłady i zajęcia praktyczne odbywa- 
ły się w lokalu N. Z. T. P. przy ulicy 
Miodowej Ne 14. Słuchaczy było 39, 
w tem kobiet 18, mężczyzn 26; godzin 
wykładowych łącznie z zajęciami prak- 
tycznemi było 72, z tego przypadło na 
wiadomości z życia pszczół godzin 6, 
ule i przybory g. д, gospodarkę w pa- 
siece g. 35, choroby i szkodniki pszczół 
g. 6, miody pitne i wina g. 4; sadow- 
nictwo, rośliny miododajne, zajęcia 
praktyczne przy wyrobie uli i podu- 
szek słomianych, wyrobie węzy, na- 
klejania jej w ramki i t. p. zajęły go- 
dzin 18. 

W czasie kursu odbyły się dwie wy- 
cieczki: jedna do Muzeum Rolniczego, 
gdzie został otworzony dział pszczel- 
niczy, i do siedziby T-wa Pszczelniczo- 
Ogrodniczego, gdzie były oglądane 
pracownie, zbiory i pasieka. Skład 
wykładających podaliśmy w grudnio- 


wym zeszycie „Pszczelnictwa Pol- 
skiego“. 

Kurs otworzony został dn. 17 sty- 
cznia r. b, о godz. З popoł., bardzo 
interesującą pogadanką kpt. K. Bajorka 
o znaczeniu pszczelnictwa i korzyściach, 
jakie nam ono przynosi. W czasie wy- 
kładów odbywało się wyświetlanie b. 
ciekawych obrazów z życia pszczół 
i gospodarki w pasiekach. Kurs zakoń- 
czony został przepytaniem słuchaczy 
z wysłuchanych wykładów; poddało 
się temu osób 27; ci wszyscy otrzy- 
mali zaświadczenia о przesłuchaniu 
kursów z oceną wyniku przepytania. 

Żjechanie się па kursa słuchaczy 
z różnych krańców Rzeczypospolitej 
(jak Starograd—Pomorze, Kalisz, Pro- 
szowa—za Тагпороіет, Stanisławów 
Małopolski, Nowogródek, Swięciany), 
jaknajwyraźniej świadczy o szerzącem 
się zainteresowaniu  pszczelnictwem 
i о potrzebie założenia stałej szkoły 
pszczelniczej,j a tembardziej urządza- 
nia takich kursów w różnych miastach 
kraju. 


NADESŁANE. 


Kurs hodowli pokojowej roślin. 


Zadaniem Koła Miłośników Ogrodnictwa 
jest rozwijanie zamiłowania roślin i okazywa- 
nia w tym kierunku wszelkiej pomocy. 

W dążeniu do urzeczywistnienia tych za- 
dań, Zarząd Koła M. O. urządza dorocznym 
zwyczajem, w lokalu przy ul. Nowy Świat 19, 
kurs hodowli pokojowej roślin. 

Kurs rozpocznie się w czwartek dn. 4 marca 
o godz. 7 wiecz. i skończy się 26 marca, 


Obejmie 22 godz. wykładowe oraz ćwiczenia 
praktyczne przesadzania roślin dla tych, któ- 
rzy się zapiszą na cały kurs. 

Opłata wynosi za całość zł. 25, a za poje- 
dyńczy wykład —2 godziny — zł. 2 gr. 50. 

Informacji udzielają i przyjmują zapisy: 
inepektorka M. Chmurkowska— Polna 32 m. б, 
tel. 55-88 (od З do 5 рр.); sekretarjat Tow. 
Орт. Warsz.—Bagatela 3, tel. 31-50; sklad na- 
sion B-ci Chomicz— Zgoda 8, tel. 52-80; oraz 
przed rozpoczęciem wykładów na miejscu. 


Ceny miodu i wosku. 


Miód ciemny w dostawach hurtowych za gotówkę 
„  jasmy deserowy w sprzedaży detalicznej . . . „ „4d „ » 


Wosk w dostawach hurtowych 
» w Sprzedaży detalicznej. 


od zł. 1.— do zł. 2.— 
: 3.50 
» э = » » 5.50 
Bp "LINA Ос 
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SPROSTOWANIE. 


W sprawie „Rentowności Раѕіек“ w N-rze 2. 


1) Strona 60, szpalta 2, wiersz 19 od dołu — zamiast najniekorzystniejszy m, 
ma być najkorzystniejszym. 


2) WZÓR BILANSU, 
powinno być: 

Przychód. Rozchód. 
500 kg. miodu a 2:50 21. . . . . 1.2503— zł. 15 kg. cukru а s kolei akcie 30— zł. 

20% WOSKU APOS КИ 90180003 ОВЕ АЛАСЫН ОР A JR 207) 
ОСО ОЕ ООО асу 3= ia 

ИЛЛАА. ' Pomoc w разїесе przez 6 miesię- 

cy а 50— zł. miesięcznie . . 800— „ 

8 roje spadło A 20— zł. . . . . 60: 

Ко2пешерегай е ескт NONE 50: 


"Ubezpieczenie pni, wkładki człon- 

kowskie, pisma fachowe, książ- 

ki. portorja, jazdy, etc. . . . 100° Z 
50/, amortyzacji od 5.000:— zł .  250— „ 
80/, odsetki od włożonego kapi- 


САШИ ООО) иа О 400° 
ПТО A 
ЭДО УО К ООЖ: 
1.580— zł. 1.580: -- zł. 


TREŚĆ NUMERU: 


Pasieka doświadczalna, C-i-S. — Wszechsłowiański Związek Tow. Pszczelniczych, 5. В. — 
Komunikat Związku Krajowych Pszczel. Organizacyj Republiki Czechosłowackiej w Pradze. — 
Co wiemy o miodzie, ks. A. Margoński. - Kószka wielkopolska, W Dydusiak. — Przewóz 


koleją pszczół żywych, uli i narzędzi pszczelarskich, C-i-S, — Praca w pasiece w marcu i Wio- 
senne podkarmianie pobudzające, ks. A. Margoński. — Korespondencje, W. Ostrowski. 

Obserwacje: O pszczołach rozpowszechnionych w okolicy Kołomyi, J Pietrzykowski; Pszczoły 
ukraińskie, W. Kołodziejczyk. -- Głosy czytelników: Nieco o podatkach dochodowych z pasiek, 
L. Siery i W. Kołodziejczyk. — Z obcych czasopism: American Bee Journal 1925 r., X. K. W. 
Kranowski; Jeszcze o wszy pszczelej; Jak w Anglji przedstawiają sobie pszczelnictwo w Pol- 
sce. — Z rzeszeń i towarzystw: Komunikat Okręgowego T-wa Pszczelniczego w Warszawie; 
Stan pszczelnictwa w woj. Nowogródzkiem, M. Białkowski. — Pytania i odpowiedzi. — Kącik 
dla początkujących, Р. М. — Sprawozdanie Kursów Pszczelniczych. — Nadesłane. — Ceny 

miodu i wosku. — Sprostowanie. – Ogłoszenia. 


WARUNKI PRENUMERATY: CENA OGŁOSZEŃ: 
ROCZNIE: |." FARO POJ NA (ZIS е CRA SOWA REA UWE OR ы ТЕД}: EE 
у p Pół strony . . „PR wy 7 .— 
pokro zn an ааа ES Jedna czwarta strony ЖАС TANS » 20.— 
Куа ате ж Ус э д.— Jedna szesnasta strony ARA = Ò 


ORA przed tekstem i w .tekście о 300/, drożej. 
Rachunek przekazowy w Р. К. О. № 11.218. 


„Pszczelnictwo Połskie* z roku 1925 — po 5 złotych. 
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ZAKŁAD PSZCZELARSKI „PASIECZNIK* 


(Z listami fabryki walców do sztucznej węzy W. Р. A. Lankoffa, 
Lwów, Pohulanka Ne 10) 
pozostający pod kierunkiem b. instruktora pszczelnictwa, przyjmuje w okresie 
zimowym zamówienia na pnie i roje z pasieki własnej i pasiek lesistego Podola. 
Wyrabia: ule ze słomy, ramowe i kombinowane (gniazdo półrozbieralne, nad- 
stawka ramkowa), listewki gładkie żądanych wymiarów, kratówki z drzewa i t. d. 
Przerabia wosk na węzę, na żądanie pod gwarancją, z tego samego ma- 
terjału. W tym wypadku, dla uniknięcia odpadków, wysyłkę uskutecznia się 
w rulonach. Należy podać jedynie szerokość wstęg węzy. 
Ceny umiarkowane. 


| U L E wszystkich systemów według najnowszych wzorów 
Inż. Leopolda Pawłowskiego 


nagrodzonych państwowym medalem srebrnym na Wszechpolskiej Wystawie 
Pszczelniczo-Ogrodniczej we Lwowie 


oraz PRZYBORY PSZCZELNICZE i WĘZĘ z nadesłanego wosku 
wyrabia i dostarcza po konkurencyjnych cenach 


KAROL WOŚ, Sikołów, koło Rzeszowa. 


| GIG LASU WAY SAY 24 dol ЕБЕ WA U MIL EC 


W SS < pod gwarancją czysty pszczeli, odpowiedni na sztuczną węzę, kupuję 
ы, w partjach ро 50—100 kig. i mniejszych. Proszę o próbki z podaniem ceny. 


Władysław Adamczewski, ПАА pow. Chodzieski, woj. Poznańskie. 


Bro ony pługi, kultywatory, ТЕР kieraty, sieczkarnie, wirówki do odtłuszcza- 
— 1Y ; nia mleka, maselnice, konwie, wylęgarki, wychowalnie i przyrządy do ho- 
dowi drobiu. Ше, miodarki, węzę i przybory pszczelnicze poleca 


Biuro Rolniczo - Techniczne Inż. SŁ NOWAKOWSKI, Sp. z ogr. odp. 
Warszawa, ul. Kredytowa Ne 4, tel. 291-54. 
Oddziały: w BIAŁYMSTOKU. Rynek, Siennv Ne 10. w HORODZIEJU, ul. Szosowa № DZA 
w NOWÓGRÓDKU, ul. 3-go Maja № 1. 
NASIONA. Bracia Chomicz, Warszawa, ul. Zgoda Ne 8, polecają 
wyborowe nasiona: warzywne, kwiatowe i pastewne. 


Cenniki na żądanie. 


Bracia Hoser, Warszawa, Aleja Jerozolimska № 45, tel. 5-81. Hodowla i Skład 
nasion. Polecają nasiona: warzywne, kwiatowe i pszczelne w gatunkach 
wyborowych. Cenniki na żądanie gra tis is. 


Nasiona, narzędzia, nawozy. 
W. GARNUSZEWSKI. Warszawa, Hale Mirowskie. Tel. 92-15 i 79-30. 


SKŁAD NASION 
J. Ciborowski, Warszawa, ll-ga Hala Mirowska. Tel. 241-83 i 237-83. 


Poleca wyborowe nasiona warzyw, pastewne i kwiatowe. 
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BYŁY ZIEMSKI OBYWATEL і oficer rosyjski (prowadził dłuższy czas własną pasiekę) po= 

szukuje posady pszczelarza i pomocnika w gospodarce wiejskiej. Żonaty, ma 

dziecko. Żona zna gospodarstwo mleczne, chów drobiu i królików. Zgodzi się na najskrom- 
niejsze warunki. Warszawa, ul. Wolska 155, m. 2. Gabrjel Kamiński. 


GRAWERZY. 
Pracownia grawersko-jubilerska 
5. CEGIEŁKA, Warszawa, Kopernika 25. m. 6. 


EDMUND WITKOWSKI, Warszawa, Daniłowiczowska 14 (pod królami). 
Pracownia odlewów metalowych — galanterji: ZNAKI, NAPISY, STEMPLE KAUCZUKOWE 
i PIECZĘCIE METALOWE. Reperacje numeratorów oraz roboty wytłaczane. 


MLECZARŃ INSTALACJE. 
BIURO TECHNICZNO-MLECZARSKIE, HODOWLANE i PSZCZELARSKIE 
Edward Jasiński i S-ka, Warszawa, Krakowskie Przedmieście Ne 7. Tel. 18-32. Instalacje: 
mleczarń od najmniejszych do największych. 


EE r e ә е 
Spółdzielnia Pszczelnicza 
p 
B SĄ FR CZ 
7040: SQ: 
yy ZOSO 
W roku 1925 CENY ZNIŻONE. Na rok 1926 
Zł, 50.— Ule Warszawskie nadstawkowe. . . . . . . . . . . Zł. 39.50 
О аата [ашаа адм "л m. ROB да т-с „ 2450 
„  70.— Міодагкі cynk. blachy 2 plastr. w drzewn. oprawie . „ 64.50 
„ 110.— a 5 c; 8 „  łańcuszk. w żel. oprawie „ 75.— 
a o ы А з 3 Е „ W drewn. oprawie „ 89.50 
„  10.— Podkurzacze (podwójne ścianki nie nagrzewające się) 
ZWAZDESIEM c РАУ н, tę KG NRY к. 7.— 
s 6.50 Kapelusze z siatką muślinową . . . . . . «. . . « . Эў 4.50 
„ 8.50—4 Siatki muślinowe dla nakładania na kapelusz . . .  , 2.75—8.25 
za '/; część. Przerabia i zamienia wosk na sztuczną węzę . . . . za !J, część 


NA ZBLIŻAJĄCY SIĘ SEZON 1926 r. zaopatrzyła się W DUŻE ZAPASY innych 
PRZYBORÓW PASIECZNYCH i literaturę. 
Kupuje i sprzedaje pasieki, pnie w różnych ilościach i pośredniczy bezintere- 
sownie. — Kupuje miód i wosk większe i. mniejsze ilości za gotówkę. — Przyj- 
muje do komisowej sprzedaży po cenach wskazanych przez oddawcę. wydając 
zaliczki przy otrzymaniu towaru do 500/, ceny rynkowej. — Przyjmuje wosk do 
przeróbki па мехе. — Wymienia wosk na sztuczną мехе za potrąceniem !/; nade- 
słanej ilości. — Wymienia miód i wosk па ше i przybory pszczelnicze. 
Organizacje pokrewne korzystają z kredytu, udziałowcy prócz tego z rabatu do 100%. 
Pszczelarze, zapisujcie się do Spółdzielni Pszczelniczej „BARC“! 


| Cenniki na żądanie wysyła się gratis. | 


WARSZAWA, MIODOWA Nr. 14 


Wydawca za Naczelny Związek Tow. Pszczelniczych i Redaktor odpowiedzialny St. Brzósko. 


Zakłady Graficzne Straszewiczów — Warszawa, Leszno 112. 


